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LSKIEJ 


NA POSIEDZENIU SEJMOWEJ KOMISJI BUDZETOWEJ. 


WARSZAWA, 25.1. (Tel. wł.). Na 
piątkowem posiedzeniu sejmowej ko- 
misji budżetowej przegłosowano kil- 
ka budżetów, przyczem uchwalono 
wszystkie wnioski referentów. 

Wniosek o obniżenie djet posel- 
skich i senatorskich o 15 proe. nie był 
głosowany, 
marsz, Daszyński zeszłego roku, kie- 
dy podnoszono uposażenia urzędni- 
ków o 15 proc., nie zastosował tego 
do posłów, Wskutek tego nie można 
lego przeprowadzić przez ustawę bud 
żetową, gdyż takich pozycyj niema. 

Przedyskutowano budżet Minister- 
stwa spraw wojskowych, przyczem 
okazało się, że wydatki na wojsko 
lądowe są wyższe o 14 milj. zł., a na 
marynarkę mniejsze o 5 milj. zł. 

Na popoludniowem posiedzeniu po- 
sefl Arciszewski (P.P.S.) poruszył bo- 
lączki armji, W sprawie Brześcia o- 
świadczył: 

— Nie mogę pominąć sprawy Brze- 
ścia, powiem więc tylko o Brześciu 
tyle, że uważam, iż honor armji jest 
właśnością nie tylko oficerów służ- 
by i emerytów, a nawet całego na- 
rodu. 

Odpowiadał kierownik Min, spraw 
wojskowych gen, Konarzewski, twier 
dząc, że każdy wojskowy, pełniący 


B. min. Kwiatkowski 
ZŁOŻYŁ MANDAT. 


WARSZAWA, 25.1. (Tel. wl.). B. 
min. Kwiatkowski. wskutek nomina- 
cji na naczelnego dyrektora Moście. 
złożył mandat poszlski. 


Spadek kezrobocia 
W WOJ. ŁÓDZKIEM. 
WARSZAWA, 25.1. (Fel.wł.). Weią- 


gu ostatnich 10 dn? na terenie woje- 
wództwa Łódzkiego poraz pierwszy 
w ostatnim okresie zaznaczył się spa- 
dek bezrobocia o 6120 osób. 


Nowy poseł niemiecki 
PRZY RZĄDZIE RZPLITEJ. 


BERLIN, 25.1. Po udzieleniu 
przez Rząd polski agrement nowemu 
posłowi niemieckiemu w Warszawie» 
p. v. Moltke, natychmiast po powro- 
cie min. Curtiusa z Genewy ogłoszo- 
na zostanie oficjalna jego nominacja. 


Tajny radca v. Moltke liczy lat 47. 
Karjerę polityczną rozpoczął w roku 
1914, jako aitashe przy ambasadzie 
niemieckicj w Konstantynopolu. Po 
zakończeniu wojny światowej, w któ 
rej uczestniczył jako oficer, 7 Molt- 
ke zamianowany został w roku 1920 
komisarzem rządu w Opolu. Od roku 
1922 był członkiem  polsko-niemiec- 
kiej komeji mieszanej na Górnym 
śląsku. W roku 1924 powołany zo- 
stał na etanowisko radcy ambasady 
niemieckiej w Konstantynopolu, zaś 
w roku 1928 mianowany został naczel 
nikiem wydziału wschodniego nie- 
mieckiego urzędu spraw zagranicz- 


W 


kwint 


K STANISŁAW SŁAWIŃSKI. Sosnowiec. ul. Małachowskiego 23, tel. 8-45. 


służbę w Brześciu, pełnił ją pod kon- 
trola władz przełożonych, oraz Zgo- 
dnie z obowiązującemi przepisami. 
— Żadnych skarg na ich postępo- 
wanie nie otrzymałem. Panowie po- 
słowie wiedzą, że zawsze w wypadku 
otrzymania jakiegokolwiek zażalenia 


gdyż okazało się, ŻE | o zza 


zarządzam właściwe dochodzenie, 
Uważam, że każdy oficer i szerego- 
wiec, dopóki nie udowodni mu się wi- 
ny, jest wojskowym pelnowartościo- 
wym ji nie pozwolę, jako zwierzchnik 
by czyniono mu jakiekolwiek zarzu- 
ty. Armja jest instrumentem nad- 


w komisji 
WARSZAWA, 25.1 (Fel. wl.). W piątek 


obradowała senacka komisja prawnicza 
na której rozpatrywano wniosek Klubu 
Marodowego w sprawie Brześcia. Refero- 
wał senator Poczęiowski (BB), który po- 
stawił wniosek o przejście do porządku 


CH. D. W 


senackiej. 


dziennego ze względów czysto formal- 
nych, a następnie złożył oświadczenie 
min. Michalowski, który na wstępie 
wniósł o odrzncenie wniosku Klubu Na- 
rodowego, gdyż zawiera on jakoby za- 
rzuty niesłuszne i nieuzasadnione. 


OPOZYCJI 


w stosunku do sanacji. 


WARSZAWA, 25.1 (Tel. wł.). Kjub Ch. 
D. na piątkowem posiedzeniu pod prze- 
wodnietwem sen. Korfantego przy udzia- 
le 16 posłów i senatorów po załatwieniu 
Spraw wewnętrznych zajmował się oce- 
ną polityki Rządu i swoim do niego sta 
sunkiem. 

Po dyskusji klub doszedł do przekona- 


nia, Że ze względu na zasady etyki 
chrześcijańskiej i dobro państwa musi 
w stosunku do Rządu zająć stanowisko 
cepozycyjne, czemu klub dał wyraz pod- 
czas dyskusji budżetowej. Jednogłośnie 
postanowiono, że klub hędzie głosował 
przeciw budżełtowi, 


Demonstracja studentów 


przeciw Brześciowi. 
WARSZAWA. 25.1. (Tel.wł.). — W|dem ulicami: Krakowskim Przedmie- 


dniu dzieiejszym mlodzież uniwersy- 
tecka w Warszawie pod przewodnic- 
iwem Moedorta i O©palek.ego urządzi- 
ła wiec w sprawie brzeskiej. Na wie- 
cu pod golem nicbem powzięlo rezo- 
lucje protestu jące. 

W czasie wiecu doszło do starcia 
z grupą młlodzieży z legjonu mło- 
dych, przyczem został pobity Wa- 
claw Zagórski. 

Po wiecu miodzież udała się pocho- 


ściem, Nowym Światem,  Warecką, 
Sienkiewicza, gdzie na rogu ul. Ja- 
snej wybiło kilka szyb w wydawnie- 
twach sanacy jnych prasy czerwonej. 

Przeciwko młodzieży akademickiej 
skonsygnowamo silne oddziały poli- 
cyjne, uzbrojone w karabiny i hel- 
my. Wysłano również dwa auta pam- 
GB NE 

Po demonstracji studenci grupkami 
rozeszli się do domów. 


UPADEK GABINETU STEEGA 


PO 40 DNIACH ISTNIENIA. 


PARYŻ, 25.1. — Wczoraj runął ga- 
binet Steega. 

Obalenie gabineiu było spowodo- 
wane inierpelacja dep. Buyat, którą 
wywołała polityka rządu w kwestji 
zbożowej. W izbie panowało wielkie 
niezadowolenie z powodu zachowa- 
nia eię ministra rolnictwa Boreta, 
który dążył do podniesienia oficjal- 
nych kursów na zboże. Ze 160 fr. ce- 
na podskoczyła do 175 fr. Wobec te- 
zo, że zamiar ministra został zakomu- 
nikowany niekiórym osobom prywat- 
nym, spekulanci zakupili znaczne 
ilości zboża po cenach zniżonych i 
sprzedawali je, gdy tylko podniesie- 
nie cen na zboże stało się rzeczywi- 


stością. Wywołało to wielkie nieza- 
dowolenie, którego wyrazem było 
295 głosów przeciw rządowi (brzy 


285 za rządem). 


Upadek gabinetu wytwarza sytua- 


cję niemniej skomplikowaną, niż 
przy poprzednim kryzysie. 
Doświadczenie wykazało — pisze 


dzisiejszy „Le Journal“ — że w obec- 
nej Izbie nie może się utrzymać ga- 
binet, opierający się na socjalista<h. 

Faktem jest, że gabinet Steega o. 
balony został przez większość prawi- 
COWĄ. 


PARYŻ, 23.1. — Wczoraj późno w 
nocy wymieniono w kuluarach Izby 
nazwiska senaiora Lavala i deputo- 
wanego Fłandina, którego wczorajsze 
wystapienie w izbie przyczyniło się 
w znacznej micrze do obalenia gabi- 
netu. 

Kandydatura 
jest za przed: 
choruje 


Tardieu uważana 
zesną. Sam Tardieu 
na grypę i nie byi nawet 


obecny na posiedzeniu. 


na miarę po cenach znacznie zniżonych 


POLECA: 


zwyczaj delikatnym. Każdy żołnierz, 
który ma ambicję, zachowaną w 100 
proc. może być dobrym żołnierzem. 
Oficerowie, pokrzywdzeni polemiką 
w pismach, zwrócili się do mnie z pro- 
$bą o pozwolenie żądania satysfakcji 
w drodze honorowej względnie sądo- 
wej, Nie mogąc zgodzić się na ich pro 
śbę, wydałem rozkaz tajny, który 
„Gazeta Warszawska” pozwoliła so- 
bie opublikować, 

Głos na ławach B, B.: — Skandal! 

Następnie przemawiał p, Czetwer- 
tyński (Kl. Nar.), który oświadczył: 

— Uważamy siebie jako stronnic. 
two powołane do wypowiadania swe- 
go zdania we wszystkich sprawach, 
dotyczących państwa, Pan gen, Ko. 
narzewski wystąpił w obronie hono- 
ru armji, lecz honoru armji broni nie 
tylko jej kierownik, lecz wszyscy, 
którzy służyli w armji i cały naród, 


Rozkaz gen. Konarzewskiego nie 
mógł być tajny, bo jakże załonić 


tajnością rozkaz, na który oficerowie 


w Sprawach honorowych musieliby 
się powoływać. 
ATTE E (gz AM OSE 


Ządania Curtiusa 
PRZECIW POLSCE. 

GENEWA, 25.4. — Curlius ma za- 
żądać ustalenia sprawozdań Rady Li- 
gi w sprawie pogwałcenia konwencji 
genewskiej przez Polskę, stwierdze- 
nia faktów nadużyć i teroru wybor- 
czego, oraz potępienia ch ostrą for- 
mą redakej raportu. 

Dopiero w razic: odrzucenia tego 
żądamia, Curtius bedzie domagał się 
wyznaczenia komieji śledczej. 

Prawdopodobnie przyjęła bedzie 
redakcja kompromisowa. Jeśli p. 
Joshizawie nie uda się jej dziś uzgod- 
nić, sprawa bedzie odłożona do po- 
niedziałkn. 


Nadwyżka produkcji 
NAD KONSUMCJĄ. ` 


LONDYN, 2541. Steward Chase ogłosił 
w „Elarpens Magazine” następujące dane 
ilustrujące nadwyżkę produkcji nad 
konsumceją. 

Amerykański przemysł aultomobilowy 
może wypradnkować rocznie 8 miljonów 
automobili, gdy tymczasem zapotrzebo- 
wamie samochodów na świecie wyniosło 
w r. 1929 — 6.295,000. 

Kopalnie węgla mogą wyprodukować 
przy imiensywnej pracy 750 miljonów 
ionm węgla, poduzas gdy rynek może 
skonsumować tylko 500 mil jonów. 

Kopalnie nafty mogą dostarczyć dziem- 
nie 6 miljonów beczek nafty, podczas 
gdy dzienne spożycie nigdy nie przekra- 
cza 4 miijonów. 

Stalownie mogą wyprodukować rotz- 
nie 66 miljonów tonm stali, lecz z powo- 
du braku zbytu musiały ogramiczyć pro 
dukcję do 40 miljomów. 

Fabryki obuwia mechanicznego w A- 
meryce mogą wyprodukować 900 milijo- 
nów par obuwia, podczas gdy Ameryka 
kupuje rocznie tylko 500 miljonów par. 
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PRZEGLĄD PRASY. 


10 mil. zł. na minutę. 


„Gazeta Warszawska“ podigesing 
że sprawę przekroczeń budżetowych 
za rok 1927-28 na sumę blisko 600 mi- 
ljonów zł. załatwił klub B. B. w iem- 
pie błyskawicznem. 

W przeciągu 1 godziny uporano się z prze- 
szło 400 pozycjami kredytów dodatkowych 
i nielegalnych nrzeniesień (virement), co 
stanowi szybkość 10 miljonów i 7 pozycyj 
na 'minutę. Referent tej sprawy posel Rzó- 
ska z B. B, zdobył rekord parlamentarny 
nietylko polski, ale i wszechświatowy. | 

chwalono wszygllko bez krytyki. 
Zatwierdzono np. pierwszą ratę (23 
milj.) na budowę Moście, które kosz- 
towały dotąd przeszło 120 milj. zł. 
Zatwierdzono kredyt fabryki „Ger- 
lach i Pulst“ oraz 

kredyt dodatkowy na żywienie wojska w 
sumie 41.754.215 zł, chociaż kredyt ten jest 
„objaśniony" urzędowo w ten sposób, że 
„za żyto odkupione z rezerw zbożowych pla 
cono po 55.28 zł, zaś cena przeciętna wyno- 
siła 45 zł. za 109 kg“. Tak to Ministerstwo 
spraw wewnętrznych handłowało z Mini- 
sterstwem spraw wojskowych. A żyto było 
zanieczyszczone robactwem ji... sprowadzonę 
z Niemiec. 

Gdyby nie opozycja, która żąda 
zawsze dyskusji, korzysta z prawa 
krytyki i nie szczędzi sanacji poży- 
tecznych rad, toby klub B. B. zapew- 
ne szybko pobil swój rekord „spraw- 
ności”, Cóż to dla nich 10 miljonów! 


Opozycja zawsze potrzebna 


4 okazji 10-lecia „Przeglądu Współ- 
czesnego prof. Wędkiewicz rzuca w 
styczniowym zeszycie tego zaśłużo- 
nego miesięcznika garść trafnych u- 
wag o niezależnej opinji i o zada- 
niach, jakie stoją obecnie przed Pol- 
ską. 

W interesie Polski — czytamy — nie leży 
bynajmniej — dobrowolne czy przymusowe 
— zmiwelowamie ścierających się oplnij na 
rzecz opinji jednej i jednolitej, chociażhy 
nawet opinja ta byłą najsłuszniejsza, najsil- 
niejsza, najbardziej celowa. Bez sprzeciwn 
i kontroli, wśród monoionnych pochwał i 
służalczych potakiwań łatwo stracić pano- 
wanie nad sobą, dostać zawrotu głowy, po- 
paść w konflikt z etyką. Zaniku opozycji 
nie powinni sobie życzyć — we własnym in- 
teresie — zwycięzey. T. M 

Omawiając naiważniejsze zadania 
wymienia prof. Wędkiewicz zmiane 
Konstytucji, któraby „uzgądniła po- 
stulaty wolności z postulatami auto- 
tyretu', ale z drugiej strony „zagwa- 
rantowałą praworządnaść, elemen- 
tarne swobody obywatelskie, nieza- 
wisłość sądów — wszystkie te zdaby- 
cze, z których zrezygnować mógłby 


tylko człowiek modły. alba człowiek | ki. 


szalony”. 


Płaskość stanowiska B. B. 


O odrzuceniu wniosku Klubu Naro- 
dowego w sprawie Brześcia przez 
większość B. B. w komisji prawniczej 
Sejmu pisze p. Bolesław Kodkowski 
(„Kurjer Warszawski“ nr. 21): | 

— Zanważmy, że klub B. B., odrzucając 
wniosek brzeski, czynił to w całej Świado- 
mości niebezpieczeństwą takiego stanowiska 
z punkiu widzenia zarówno polityki we- 
wnętrznej, jak zagranicznej. 

O tem, że Brześć gra dziś wielką rolę mo- 
ralną, a zatem i polityczną w stosunkach 
wewmętrznych, mówiły różnorodne pisma 
kazać ja stokrotnie, i e = po raz 
przywódcy grup sanacyjnych. Wczorajszy 
speaker jeneralny B. B. również palęży! 

okolicz- 


nacisk na tę widoczną i bezsporną 
ność 

Co się tyczy polityki zagranicznej, to już 
mamy do czynienią zę zgodnym chórem la- 
mentów i oburzeń sanacyjnych. Dawali im 

az i publicyści sanacyjni i ks. Radzi- 
will i p. Seydler. Prawdopodobnie temiż u- 
rzuciami jest przejęty i p. Sanojca. Któż z 
nas zresztą nie jest od nich wolny? Kto mo- 
że wzruszać obojętnie ramionami na to, co 
Zachód mniema o naszych stosunkach, o na- 
szych obyczajach, o naszym poziomie moral- 
nym i cywilizacyjnym? Na te, że się u nas 
pisze w sposób niekorzystny, złośliwy, lub 
wręcz odrażający? Że nieprzyjaciele Polski 
wyzyskują okazję, aby nas przedstawić, ja- 
ko partnera niedojrzałego i niepewnego? 
Nawet niezrównany prof. Peretiatkowicz w 
votum seperatum swych przyjaciół bierze 
na swój rachunek uznanie, iż „nadawanie 
sprawie brzeskiej rozgłosu politycznego po- 
drywa autorytet pelskich władz państwo- 
wych, co jest ze stanowiska państwowego 
niehezpieczne, zwłaszcza w okresie kryzy- 
sn gospodarczego, oraz trudnej sytuacji mię 
dzynaradowej*. Weale jasno, jak na sana- 
torów. 

A zatem hyła w tem gronie Świadomość, 
te sprawa hrzeska z dwu punktów widzenia, 
wewnętrznego i zewnętrznego, powinna być 
jaknajprędzej usunięta z t. zw. porządku 
dziennego, Trzeci, równie kardynalny, po- 
wiedzmy: naczelny punkt widzenia, miąno- 
usia manralmv nie ważył nigdy u tych lu- 

s 


dzi arcy-praktycznych zasadnicza. Ale już 
dwa pierwsze wystarczyłyby, aby powie- 
dzieć sboie, że rzecz musi przestać ciążyć 
nad Polską, to znaczy, że trzeba ją załatwić 
raz nareszcie tak, aby uspokojano się w 
kraju i uspokojono się zagranicą. 

Nigdy też nie było lepszej okazji da współ 
pracy z Rządem. Panowie z B. B., stojąc na 
stanowisku obrony interesów państwa, a za- 
tem, w ich rozumieniu, także bezpośrednio 
i Rządu, rozporządzali nicoszacowanemi atun- 
tami Nie potrzebowali się wysilać na nową 
argumentację: dość było odczyłać parę ar- 
tykułów „Przełomu“, parę ustępów Z bie- 
siadnych przemówień swych przywódeów pa 
rę ilustracyj stanu opinji w kraju i zagra- 
nicą. I dość chwili trzeźwego zrozumienia, 
że sprawa nie może być żadna miarą za- 


pomniama. Stało się jednak, jak CEC 


inaczej. Rzeczoznawcy polityczni, jakimi 


mają być, z samej swej delinicji, posłowie 


„nie bylo zakazane przewiezć więźniów 


z B. B., wyrzekli się odrazu wszelkiej roli! do Brześcia“; 


samodzielnej i poszli po dradze najmniej- 
szega oporu. 

Pos. Niedziałkaowski pisze („Robot- 
nik* nr. 50): 

— Kierownictwa abkozu  „sznacyjnega* 
schowało się za tekturowa ścianką domku 
z kart, wybądowanego misternemi dłońmi p. 
mec. Paschalskiago. Przecież wyglądało ta 
naprawdę zgola niezwykle; przytaczano 
tym panom fakty, daty, nazwisk;; pytana 
ich wręcz, czy to prawda; wskazywano ar- 
tykuły kodeksu karnego, regulaminu wię- 
zień wojskowych, artykuły jaskrawo sprzecz 
ne ze sposobem traktowania więźniów 
brzeskich: a pp. Michałowski i Paschalski 
powtarzali w kółko, jak katarynka: 

„nie jest zakazane aresztować w nocy“; 


„Sądy zatwierdziły uwięzienie 
écin“; 

„proszę się skarżyć do p. Michalowskie- 
go na p. Michałowskiego"... 

I to wszystko... 

I w tem właśnie „wszystkiem* odbija się 
niby w zwierciadle, całe oblicze moralne 
cala odwaga eywilna, całe poczucie odpo- 
wiedziałności obozu „sanacyjnego” i jega 
kierowników... 

Zaiste, jeżeli samo główne i potwor- 
ne zdarzenie Brześcia przykuwa obec 
nie przedewszystkiem uwagę społe- 
czeństwa, jednak zauważy ono takża 
małość i płaskość stanowiska B. B. w 
tej sprawie. 


w Brze. 


Porywania młodych kobiet i dziewcząt 


dokonuje w Warszawie nieuchwytna banda. 


WARSZAWA, 25.1. Do wiadomości 
wiładz bezpieczeństwa doszlo, iż na tere- 
nie Warszawy działa od dłuższego cza- 
sm jakaś doskonale zorganizowana ban- 
da, która porywa mlode kobiety i dziew 
częta. Do bandy tej należą zarówno męż- 
czyźni, jak i kobiety, przyczem rozpo- 
rządza ona aparatem pomocniczym w 
postaci samochodów, motocykli, dom- 
ków na przedmieściach Warszawy i t.d. 


PORWANIE P. IRENY Z. 


Niedawno pisano o zagadkowem por- 
waniu mieszkanki Żoliborza, p. Irony 2, 
która ponwama została przez dwóch męż- 
czyzn i kobietę w futrze z ciemnych źre- 
baków z przystanku tramwajowego li- 
nji Nr. 15 na rogu ul. Tłomadkiej i Bie- 
lańskiej, P. Irena Z. została adurząnu 
jakimś płynem, o mdłym, słodkim zapa- 
chu, straciła przytomność, aż wreszcie 
odkmęła się w szybko pędzacym samo- 
chodzie. Gdy wróciła do przytomności, 
znalazla się na ul. Agrykola koło paka 
Sobieskiego. 

Śledztwo policyjne, prowadzone przez 
brygadę policji obyczajowej, nie zosta- 
ło w tej sprawie jeszcze nkończone. Z 
oględzin lelkarskich stwierdzono, że p. 
Irena Z. miała całe ciało pokryte liczne- 
mi zadrapaniami oraz że dokonano na 
niej ohydnej zbrodni gwalty. 


UPROWADZENIE REGULSKIEJ. 


Jeszcze nie wykryto członków iajem- 
niczej bandy, gdy oto w tych dniach 
Warszawa zaalarmowana została nową 
widomością o tajemniczem  uprowadze- 
niu pokojówki doktora Stefana Baryl- 
skiego (Wilcza 33) 18-letmiej Mavji Re- 
gulsikiej (Bema 59), pnzystojnej blondyn 
i Porwanie dokonane zostało w mniej 
więcej takich samych okolicznościach, 
jak i uprowadzenie p. Ireny Z. 

Na przystanku tramwajowym na ro- 
gu ni. Wilczej i Marszałkowskiej pode- 
szła do niej jakaś nieznajoma, wytwor- 
nie ubrana kobieta i, powiedziawzsy kil- 
ka słów, nim dziewczyna zdołała się zo- 
rjembować, podsunęła jej chustkę, prze- 


pojomą jalkimś odumzającym plynem do 


nosa. Porwana stwacila przytomność, O- 
cknęła się dopiero w uocy w jakimś le- 
sie. Zanważywszy dem przydrożny, do- 
tarla do niego; tam pozwolono jej prze- 
nocować. Rano okazało się, iż był to las 
sękociński za dawnemi rogatkami gró- 
jeakiemi. 

Gdy dostała się do 
iż nie była tam prze dobę. Rodzi- 
ce zawiadomili urząd & y, który roz- 
począł energiczne dochodzenie. 


UCZENNICA — OFIARĄ BANDY. 


I w tej również sprawie śledztwo nic 
dało jeszcze wyniku, gdy władze zawia- 
domione zostały o uprowadzeniu mło- 
dziuńkiej, t1-letniej uczennicy szkoły 
powszechnej mr. 1352, córki kolejarza, 
Stanisławy  Żaglińskiej (Gniewkowska 
27), Dziewczynka nie była w szkołe 
przez cały dzień i do późnego wieczora 
nie wróciła ona do domu. Wówczas zroż- 
paczeni rodzice zawiadomiii policję. 

lymczasem ckoło godz. tl w nocy 
Stasia Żaglińska powróciła do domu, a 
na zapytanie pożieji oświadczyła, iż, gdy 
szła do szkoły, zaczepiła ją jakaś dama 
w fufeze i podsuneła pod nos chustecz- 
kę, przepojeną jakimś pachnącym ply- 
nem. Dziewczynka straciła przytomność, 
a gdy ją odzyskała, znalazła się w ja- 
kimś pokoju, którogo okna wychodziły 
na pokryte śniegiem pole, W pokoju by- 
ła jakaś starsza kobieta, prowadząca roz 
mowę z mężczyzną, który miał powie- 
dzieć, apojrzawszy na Żeglińską: „Jest 
za młoda”. Dziewczynka znów straciła 
przytomność. Ocknęła się dopiero w po- 
bliżu rampy na torze kolejowym. jak 
się okazała, był to tor pod stacją Wiło- 
chy. Dziewczynka doszia do przystan- 
ku kolei elektrycznej, skąd wróciła do 
domu. 

Najwięcej materjału otrzymała pali- 
cja z zeznań Żeglińskiej, gdyż z jej zez- 
pań można ustalić, w jakim kierunku 
została uprowadzona. 

Dziś rano dziewczyma udała się do 
Włochów w towarzystwie dwóch wywia- 
dowców, z kiórymi bedzie szukać tajem- 
niczego domu. 


u, okazało się, 


Pożyczka francuska dla Niemiec 


na „pomoc dia wschodu“. 


BERLIN, 23.1. — Wbrew oficjal- 
nym zaprzeczeniom, jakoby sprawa 
pożyczki francuskiej dła Niemiee by- 
ła również przedmiotem genewskich 
rozmów między Briandem i Curtiu- 
sem, dzisiejszy „Lokal - Anzeiger“ 
przynosi bliższe szczegóły rokowań 
pożyczkowych. 

„W rzeczywistości stwierdza dzien- 
nik, rokowania prowadzone są w 
dwu kierunkach. 

Rząd Rzeczy zabiega w drodze ro- 
kowań, prowadzonych w Paryżu, o 
otwarcie francuskiego rynku kapita- 
łów dla pożyczek długolerminawych 
celem zasilenia gospodarstwa niemiec 
kiego. 

Obok tych rozmów prowadzone są 
przeważnie w Berlinie rokowania o 
zlombardowamie obligacyj  kolejo- 
wych, znajdujących się w posiadaniu 
skarbu Rzeszy w wysokości 100 do 
120 miljonów marek. Uzyskane z te- 
go zastawu sumy mają służyć do za- 
łatwiania deficytu budżetowego. 

W rokowaniach tych uczestniczy 
bankier amerykański Higginson, któ- 
ry występuje w charakterze komisjo- 


nera banków francuskich. Obiegają 


pogłoski, że rokowania te zostały już 
zakończone. 

Pożyczka niemiecka, zaciągniętu 
we Francji, służyć ma w pierwszym 
rzędzie na pomoc dla prowincyj 
wschodnich, graniczących z Polską, 
m, in. na budowę szeregu strategicz- 
nych linij kolejowych ma pograniczu. 

Za tę pomoc finansową Francja 
spodziewa się uzyskać od Niemiec 
złagodzenia niektórych żądań nalury 
politycznej. 


Amnestja dla Ghandiego 
I WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH. 


DELHI, 254. Uchwały konferencji lon 
dyńskiej. onegdaj zakończonej, poezy- 
naeją wydawać konkretne rezultaty. 

Rząd angielski zamierza ogłosić amne- 
stję więźniów politycznych i uwolnić 
Ghamdiego i innych członków kongresu 
wszechindyjskiego, przebywających w 
więzieniu. 

Z Nagpuru donoszą, że zgodnie z in- 
stmukejami rządu lokalnego zwolnicno 
już 163 więźniów politycznych, któmzy 
skazani zostali na wiezienie orzel 50 li- 
stovada r. ub. 


Ostanie trzy wypadki porwania, które 
zdarzyły się na terenie Warszawy, zmo- 
bilizowały calą policję, która prowadzi 
energiczne dochodzenie. 


NA DOBIE. 
30.000 licytacyj. 


W czasie rozmowy na temat statysty- 
ki gospodarczej w dzisiejszej Polsce o- 
dezwal się jeden z prawników. 

— Niewątpliwie najmniej zbadanym 
ale równocześnie najciekawszym odoin» 
kiem w tej dziedzinie jest statystyka 
licytacyjna i egzelkucyjna. 

— Dlaczego? 

— Postaram się wam zaraz to udowod- 
nić, W Polsce istnieje około 1500 komor- 
ników sądowych. Każdy z nich zapowia- 
da dziennie od 25 do 50 licyitacyj. Na 
terenie calej Rzeczypospolitej czymi to 
w sumie okolo 50.000 licytacyj dziennie. 
A trzeba pamiętać, że oprócz komorni- 
ków sądowych istnieją jeszcze egzeku- 
iorzy Skaudu państwa i samorządów... 

— No tak, ale przecież tylko nicznacz. 
ny procent, zapowiadanych licytacyj do- 
chodzi do skutku? 

— Zapewne, Z zapowiedzianych oko- 
lo 50.000 licytacyj sądowych odbywa się 
zaledwie 1500. Ale znowu nie można za- 
pominać o tem, że każda zapowiedziana 
licytacja, choćby nie doszla do skułku, 
pociąga za sobą koszty w wysokości od 
5.80 do 15 zł., to zn. przocietnie około 
10 zł. Proszę pomnożyć 50 tysięcy razy 
10 czyni 500 tysięcy zł. dziennie, czyli 
odliczajac niedzielę i święta okolo 50 
miljonów rocznie. Jest to ciężar wprost 
olbrzymi. Jeszcze przed kilku laty wy- 
rażał się on w sumie conajwyżej 10 — 
15 miljonów zł. 

— A jak wygląda sprawa kosztów cg- 
zekucyj, dokonywanych przez skarb 
państwa i magisinaty? i 

— W tej dziedzinie brak mi danych 
stalystycznych. Wiemy z ostatniej dy- 
skusji sejmowej, że z raku na rok skarh 
zmuszony jest w miarę poglębiamia się 
kryzysu gospodarczego, powiększać kre- 
dyty na koszty egzekucyjne. 

Pewna ilustracją do tej sprawy może 
być przykład następujący Na obszarze 
jednego z sądów dolkonano w ciągu 6 
miesięcy 11 tysięcy ogzekucyj. Efelkt fi- 
nansowy tych wszystkich  egzekucyj 
wyraził się w sumie... 7000 zł. A kosztyć, 
Koszty wyniosły conajmniej 100.000 zł... 

— Jakie są koszty egzekucyj sądo- 
wych? 

— Od każdej zapowiodziamej egze- 
kucyj, której przedmiot nie przekracza 
550 zl. pobiera komornik 5 zł. 80 gr. Je- 
żeli przedmiot egzekwowamy przekracza 
wymienioną sumę, dochodzą jeszcze ko- 
szty ogloszenia, które wynoszą 6 zł. 20 
gr, idących na rachumek Polskiej Ajen- 
cji Telegralicznej i dzienników rządo- 
wych. Z sum tych rządowa „Gazeta Pol- 
ska“, która codziennie drukuje 2 do 5 
bitych kolumn ogłoszeń komomików, 
czenpie bardzo pakaźne dochody. 

— Aby zrozumieć czem stały się w 
obecnem życiu Polski licytacje i egzeku- 
cje, wymiemię państwu jeszcze jedną 
ciekawą cyfrę. Oto, jak stwierdziłem w 
rozmowach z osobami poinłormowanemi, 
w obecnej chwili na terenie Rzeczypo 
spolitej „zawodem licytacyjmym“ trud- 
ni się poza komornikami i egzekutorami 
skarbu i samorządów około 20.000 ludzi. 

— Któż to są ci ludzie? 

— Mam na myśli bandy licytantów ist- 
niejące we wszystkich miejscowościach, 


. posiadańacvch. sady i urzedw., podatkowe 
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RER EAR RZEWCELO DNIE 


sobota 24 stycznia 1931 roku. 


NA WEWNĘTRZNYM FRONCIE. 


Warszawa, 21 stycznia. 
TAKTYCY, 

Zaprawdę, sanacja wprowadza zgo- 
ła nowe metody postępowania. Nie 
są one zrozumiałe dla szerszego ogó- 
łu. Mamy tedy sesję budżetową. 
Zwyczajnie, wszędzie, gdzie istnieje 
tylko parlamentaryzm, szeł rządu 
wypowiada przed parlamentem swój 
pogląd na sytuację. U nas przeciw- 
nie. Tylko p. Bartel kilkakrotnie 
zwyczaj ten uszanował. Zresztą nikt. 

Prasa sanacyjna zapowiadała w róż- 
nych terminach expose premjera 
Slawka. leraz mówią, że zabierze on 
glos, gdy Scjm przystąpi do drugie- 
go czytania budżetu, zatem w pierw- 
szych dniach lutego. Lecz czy tak bę- 
dzie? Czy otrzyma pozwolenie ` in- 
girukcje z Madery? 

Sanacja trzyma się osobliwej iak- 
tyki, Nie lubi mówić, a otacza wszy- 
eiko tajemnicą. Natomiasi przema- 
wia w dziwną porę, P. Radziwiłi nie 
miał odpowiedniejszej chwili do zało- 
żemia protesiu przeciwko listowi pp. 
Boncoura i Locquina do J. Pilend- 
skiego, jak tylko w przeddzień wiel- 
kiej debaly genewskiej o Polsce. 
Prezes komisji zagranicznej wystąpił 
przeciwko delegatowi Francji do Li- 
gi Narodów. W samą porę. 

Taksamo w samą porę podjęto dy- 
skusję o Brześciu i o sprawie ruskiej. 
W środę zrana, gdy dyplomaci euro- 
pejecy zabierali się do obrad nad 
sprawami polesko-niemieckiemi. prze- 
czytali na śniadanie dyskusje w spra- 
wie brzeskiej. przy której Rząd — 
milczał, A w czwartek zrana będą 
czyłali o dyskusji w sprawie t. zw. 
„pacyfikacji? wschodniej Małopol- 
ski — jakby idąc na rękę p. Panejce, 
ukraińcowi, działającemu ręka w re- 
kę z sowieckiem poselstwem w Pa- 
ryżu. i p. Dubrowiischowi, rosy jskie- 
mu żydowi z Rygi, który jest kore- 
cepondentem „Berliner Tagblattu”, a 
do niedawna był w Polsce, zorjenio- 
wał się świetnie w slosunkach i zaw- 
sze zionął odwazą | nienawiścią do 
Polski, a teraz agiiuje na terenie Ge- 
newy., Dyskusja również w samą 
porę! 

lini 


KASZTANY Z OGNIA. 


iam Rząd — milczy. 


wsi i miast, Pamiętamy, co pisały pi- 
sma obozu zachowawczego, które do- 
„magały się jednak wyświetlenia spra 
wy i ukarania winnych, o ile oni ist- 
nieją. A p. Radziwiłł jest przecie wy- 
bitnym członkiem BB. A p. Targow- 
ski prowadzi senacki klub BB., a jest 
bardzo wybibtnym członkiem obozu 
zachowawczego. A p. Wielowieyski 
jest prezesem organizacyj zachowaw 
czych. Pamiętamy deklarację prof. 
Adama Krzyżanowskiego, który w 
odpowiedzi swym kolegom krakow- 
skim oświadczył, że dołoży wezel- 
kich starań. żeby sprawę wyświetlić. 

Czas idzie. Społoczeństwo czeka... 


PIERWSZE FERMENTY. 


Tymczasem zarysowuje się zwarty 
dotąd i karny zespół rządowy. Za- 
czyna się rysować ma flankach. W 
BBS jesetśmy w przededniu rozłamu. 
Walka pomiędzy p. Moraczewskim i 
p. Jaworowskim wre zawzięta. P. 
Jaworowski ma do dyspozycji pariję 
polityczną, a p. Moraczewski związk 


zawodowe, które chce upaństwowić. 
Jedynym neutralnym terenem jee: 
jeszcze ich organ „Przedświt”, który 
zamieszcza glosy i komunikaty jed- 
nej i drugiej strony. 

Ale już organ związków zawodo- 
wych, prowadzony przez p. Pączka i 
p. Wojtka-Malinowskiego atakuje p. 
Jaworowskiego za „demagogję” i 
„wprowadzanie polityki do prac za- 
wodowych*. Na 15 lutego obie grupy 
ściągają swe hulce, aby się zmierzyć. 
Tylko, że p. Jaworowski jesi ogołoco- 
ny z pieniędzy, a nad jedyną jego re- 
dutą tj. Radą miejską wisi miecz Da- 
moklesa w postaci komisarza rządo- 
wego, a p. Moraczewski dysponuje 
gotówką i większą siłą. 

P. Jaworowski chcialby zezować w 
kierunku PPS, którą rozbił, a dawni 
jego przyjaciele dalecy są od jakiej- 
kolwiek z nim współpracy. 

Tak to zaczyna się zmierzch ma- 
rzeć dalekich. Tak nastaje początek 
rozkładu. Czy tylko BBS-u?... 

H. W. 


D E | 


„Samuelu — odpuść!” 


Maćko Borkowic i Samuel Zborowski. 


Marja Dąbrowska poddaje wnikli- 
wej analizie haniebną sprawę Brze- 
ścia w ariykule wstępnym .Wiado- 
mości Lit.” zatyłułowanym ..Na cięż- 
kiej drodze”, Pisze ona wm. in. 

„Jeden z apologełów Brześcia po- 
woluje się na przykłady zamorzenia 
głodem wojewody Borkowica i na 
ścięcie Samuela Zborowskiego, jako 
na dowody, że srogość jest chlubą 
mężów stanu, działających dla dobra 
państwa. 

Warieść į piękność wewnętrzna 
duszy ludzkiej ujawnia się w trakio- 
waniu zwyciężonego j znajdującego 
się w naszej władzy przeciwnika. 
Napoleon I kazał rozstrzelać księcia 
d'Enghien bez dostatecznego dowo- 
dn winy. Racja stann wymagała po- 
śpiechu. A mimo io wódz, co wygukił 
miljony ludzi 
nie mógł się uporać z tragizmem iego 

wyroku aż do Śmierci, 
[ jeszcze na wyspie św. Heleny czuł 


Za Rząd muszą przemawiać pano- | potrzebę usprawiedliwienia się przed 


wic z BB. Są członkami partji „wespół 
bracy z Rządem”. ‘To znaczy popu- 
arnie: dostają insirukcje od Rządu. 
co mają poruszyć i w jakiej formie i 
ie polecenia, rozkazy, wypełniają 
skrupulatnie. 

Zastępują tedy Rząd w wysiąpie- 
niach, Gdy Rząd milczy na komi- 
sjach. zawsze bronią go uporczywie 
posłowie z BB, jakkolwiek zgoła ina- 
czej bieg spraw-by wyglądał, gdyby 
padło oświadczenie władzy wykonaw 
czej. jedyny wyjątek stanowi komi- 
sja budżełowa, gdzie ministrowie się 
zjawiają i odpowiadają na interpe- 
lacje poselskie. 

Niekiedy posłowie przejawiają 6a- 


modzielność opinji. Zdarza się. że któ- 
remu nic odpowiada taktyka lub 


działalność czy zarządzenia Rządu, 
wtedy zdobywa się na głos krylyk.. 
Ale tylko krytyki. Bo gdy przyjdzie 
do głosowania, to nie śmie się odeń 
uchylić ani nie śmie głosować tak. 
jakby logicznie wynikało z jego wy- 
wodów. Glcs pada zawsze za Rzą- 
dem, choć w duszy możeby dany po- 
sel z BB wolal inaczej. 


BRZEŚĆ. 


Brześć się nie skończył i działa. 
Rząd milczy. P. major Grudziński 


nie powrócił jeszcze z Madery. Co 
przywiezie? Frzekonamy się rychlo. 
Stanowisko Rządu będzie barome- 
trem, jakie instrukcje stamtąd przy- 
wiezie. 

Mówią, że premjer Sławek wypo- 
wie się w tej mierze na plenum Sej- 
mu. Może. bieg dotychczasowy rze- 
czy przemawialby przeciwko temu 
przypuszczeniu. Mle jak posiąpią ci 
posłowie, kliórych organy wypowia- 
dały się jasno. Pamiętamy, co pisal 
„Przełom, A przecie p. Lechnicki 
iest prezesem Zjednoczenia 


poiomnością i na marginesie tesla- 
mentin tłumaczy się z tego uczynku. 

Maćko Borkowice został w sposób 
okrutny skazany na śmierć głodowa. 
Ale tradycja powiada, że niejaki Na- 


łęcz, zwany Grusza, któremu powie- 
rzono wykonanie wyroku, ponieważ 
znany był z mściwości i osobistv” 
porachunków ze skazanym — czuwał 
wprawdzie przez cztery tygodnie na'i 


kością jęków dręczonego — ale gdy 
nakoniec zeszedł ku niemu, aby się 
także jego widokiem nasycić — Spoj- 
rzał, wyszedł, usiadł nad brzegiem 
lochu 

i zapłakał. 
| wadycja mówi, że pamięć zbrodni 
aż s U IE; 
Maćka Borkowica zginęła, a pamięć 
nieludzkiej kary trwała. 

A co do Samuela Zborowskiego, io 
gdy ge prowadzono na ścięcie, Jan 
Zamoyski stał w drzwiach katedry i 
mówil: 

„Samuelu, odpuść mi". 

Nasz współczesny Jan Zamoyski w 
postaci posłów 
dowego 


ze stronniciwa Irzą- 
Śmiał się, 

gdy wnoszono do Izby sprawe Brze- 

ścia. I ten nieobyczujny Śmiech długo 

brzmieć hędzie nad Polską i nikomu 

nie będzie od lego Śmiechu wesoło”. 


OSTROŻNY STALIN 


Przyspieszenie terminu zjazdu sowietów. 


Prezydjum <enitałnego komiteiu 
wykonawczego ZSSR. postanowiło 
zwołać Vl zjazd sowietów już na 
dzień 5 marca rb, a to dlatego, aby 
prace zjazdu zakończone były jesz- 
cze przed rozpoczęciem wiosennych 
zasiewów i aby organy sowieckie po 
dkończeniu obrad mogły poświęcić się 
dalszej pracy kolektywistycznej. U- 
słalenie tego terminu w kołach rzą- 
dowych |iłumaczą w ten sposób, że 
Stalin pragnie w iym czasie wykorzy- 
stać bezwładność poprzedniego zjaz- 
du, przygotowanego troskliwie przez 
jego zwolenników. VI zjazd ma rów- 
nież kroczyć linja generalną dykta- 
tora, według której przeprowadza się 
obecnie kolektywizację i uprzemy- 
słowienie państwa po myśli planu pię 
cioletniego. 

Wybitny działacz komunisłyczny 
Jenukidze, który na posiedzeniu cen- 
tralnego komiietu wykonawczego 
przemawiał na temat VI kongresu 
sowietów, nazwal okres przedzjazdo- 
wy epoką. w której kończy się budo- 
wa fundamcniów pod. gmach gospo- 
darki socjalistycznej, W okresie tym 
Sowiety powinny przygotować się do 
realizacji projektów wytyczonych 
przez generalną linję Sialina. W 
związku z iem prowadzi się obecnie 


politykę organów sowieckich ku or- 


pracy „gamizaciom partyjnym. które w grun 


cie rzeczy mają zostać zamienione 
na lokalne urzędy podlegające wła- 
dzom sowieckim. 

Nie od rzeczy będzie zapoznać sie 
z wynikami dotychczasowych zjaz- 
dów sow. Pierwszy z nich odbywał 
się w r. 1922. Doszło wówczas do u- 
tworzenia Związku socjalistycznych 
republik radzieckich. Drugi zjazd od- 
był się w r. 1924 i wytyczył linję ży- 
cia gospodarczego, kładąc podstawy 
pod prawidłowy budżet państwa. 
Trzeci zjazd w rokn 192% zadecydo- 
wał o przebudowie sowieckiego prze- 
mysłu i uchwalił 
Związku sowieckiego. 

Od czasu tego ostatniego zjazdu. 
przeżywa Rosja sowiecka ciężki kry- 
zys polityczny. Na widownię wysuwa 
się Stalin, jako pełnomocny dykta- 
tor. Wewnątrz 'partji komunisty 
nej rozszalała zacięta walka pomię- 
dzy zwolennikami prawego i lewego 
odchylenia a zwolennikami linji sta- 
linowskiej, a wreszcie przejście do 
polityki lewicowej i kolektywizacji. 
Dopiero w lecie ubiegłego roku zde- 
cydował się rząd sowiecki zwołać V 
ziazd sowietów, skontrolowawszy po- 
przednio jego skład i zbadawszy czy- 
<iość przekonań politycznych dele- 
satów. Na obecnie zwołanym zjaź- 
dzie pragnie Stalin zabezpieczyć so- 
bie spokój aż do końca trwania ..pia- 


industrjalizacje 


zamkniętym lochem, słuchając z 
l 


KOŁDRY 


gotowe i na zamówienie 
własnego wyrobu 


poleca 


MAGAZYN BŁAWATNY 
WACŁAW  MIESZALSKI 


Hale Rozwoju. 


iletki” iuk, aby zjazd mógł się od- 
bywać w „normalnej sytuacji”, w u- 


pne ukcesami na polu kolekty. 
wizacji i industrjalizacji odniesio- 
nemi, Cepe. 


Dwie ciekawe wystawy 


KULTURY I SZŁUKI CZESKIEJ 
W POZNANIU. 


W styczniu bieżącego roku odbędą 
się w Poznaniu dwie wystawy, któ- 
rych celem jest zapoznanie społe: 
czeństwa kopol z dorob- 
kiem kulturalnym bratniego narodu 
czeskosłowackiego. 

Pierwszą wystawę urządza dyre- 
kcja archiwnm archidjecezji poznań. 
skiej. Obejmować będzie ona ręko- 
pisy i stare druki czeskie do r. 1600. 
ze zbiorów przedewszysikiem archi. 
djecezji. dalej bbljoreki Raczyń. 
skich i Tow. przyjaciół nauk w Po- 
znaniu, a wreszcie bibljoieki Kórnie- 
kiej. 

Druga wystawa powsluła również 
z imicjatywy ks. pralata Majkowskie- 
go. Na wniosek jego bowiem, Tow. 
numizmatyczne w Poznaniu zaprosi- 
la umismałicka Spolecnost Csl.* 
w Pradze. by zajęło sie zgromadze- 
niem najcenniejszych okazów współ. 
czesnych medali i plakiet czeskich, 
by przedstawić je świalłemu społe- 
czeństwu wielkopolskiemu. Zarówna 
w Pradze jak i w Poznaniu utworzy: 
ły się komitety, składające się z naj- 
wybirniejszych numizmatyków. przy 
goiowujące wysiawę. Na czele ko- 
miietu poznańskiego slanął ks. praład 
Majkowski. 


Terror polityczny 


WZGLEDEM DZIECI POLSKICH 
W PRUSACH. 


Do historji narryrologji dzieci pol- 
skich w Peuehch przybywa jeszcze 
jeden oburzający laki. 

Dzienniki polskie w Niemczech do: 
niosły o niesłychanej wizytacji mniej 
szościowej szkoły polskiej w Rabaci- 
nie na Kaszubach. dokonanej  przeæ 
pruskiego schulrara renegata Nowa: 
ka. Metody ..pedugogiczne” Nowaka 
przypominają najgorczej pamięc: me 
tody policyjne nauczycieli pruskich 
z czasów iniensvwnej germanizacji 
Bismarka i nie zaajdują dość silnych 
wyrazów "otępienia. 

Radca Nowak nie zainteresował się 

do czego bvl jedynie powołany — 
postępem dzieci w naukach, ale nadu- 
żył swego eiunowiska do przeprowa- 
dzenia śledztwa, zasypując dzieci py: 
taniami icgo rodzaju, jak np. czy 
znany im jest hymn „Jeszcze Polska 
nie zginęla”, a co więcej, czy hymn 
ien znany jesi ich rodzicom i t. p. Wi- 
zyiację swa użył ponadto do celów 
niedopuzzczalnej agitacji politycznej 
wśród dziec, wmawiając w nie, że są 
dziećmi niemieckiemi, że w domu po- 
sługują się językiem kaszubskim. a 
nie polekim ' zmuszając wystraczone 
dzieci do oświadczenia, że są dziećmi 
niemieckiemi. 

Wizytacja. a raczej śledztwo poli. 
jne pruskiego pedagoga rzuca ja: 
skrawe Światło na położenie ludności 
ralekiej w Niemczech. Jest rzeczą zra 
znmialą, że ulgę może iu sprowadzić 
iylko oioczenie mniejszości w Niem- 
zech opieką Ligi Narodów, czego 
ludność polska domaga sie ink nsi 
goracej. 


„KURJER ZACHODNT 


sobota 24 stycznia 1951 roku. , 


Nr. 19. 


AKADEMJA 


KU CZCI KOCHANOWSKIEGO. 


Zapowiedziana na grudzień ub. r. 
akademja ku czci Jana Kochanow- 
skiego, zorganizowana przez semi- 
narja meskie i żeńskie w Sosnowcu, 


została. jak wiadomo, odłożona, z po- 
wodu panującej wówczas grypy i od- 
była się dopiero w ub. środę w tea- 
trze miejskim. 

Akademja składała się z dwóch 
części, z których wykonanie jednej 
wzięły na siebie uczenice, drugą ucz- 
niowie. Akademja poprzedzona była 
przemówieniem prol. A. Niwel'ńskie- 
go o Janie Kochanowskim i śpiewem 
chóralnym seminarzysiów pod batu- 
tą prof. Czubałego. 

W pierwszej części b. slarannie Wy- 
konano dwie inscenizacje: „Hymnu 
do Boga“ i „Sobótek”. W tych ostat- 
nich aplauz zdobyły śpiewy chóral- 
ne i solowe, oraz tańce ludowe bar- 
dzo efektowne. Dyrygował prof. Ci- 
choń. Między dwiema inscenizacja- 
mi uczenica seminarjum wygłosiła 
referat o Janie Kochanowskim jałeo 
poecie i obywatelu. 

Druga część w wykonaniu semina- 
rzystów składała się z fragmentu 
„Odprawy posłów* z pietyzmem o- 
pracowanej przez uczniów pod kie- 
runkiem prof, Dchnełówny, oraz po- 
mysłowo _ uscenizowane „Fraszki“ 
przez prof. Czubatego, Do lirycznych 
fragmentów „Fraszek“ prof. Czuba- 
znakomi- 


ty skomponował muzyke, 
j ducha 


cie dostosowaną do epoki 
poezji Kochanowskiego.  Melodje 
prof. Czubatego w wykonaniu jego 
uczniów wypadły bardzo inicresują- 
to, zyskując sobie poklask widowni. 
Ciekawie wypadł balet chłopczyków 
we „Fraszkach”, ; 

Młodzież licznie zgromadzona i 
starsi wynieśli miłe wrażenie z aka- 
demji, mieprzeciażonej momentami 
uroczystemi. ałe w formie przystęp- 
nie zapoznającej z arcydziełami księ- 
cia poetów polskich. 


Wasz dział radiowy. 
RADJO I ZORZA PÓŁNOCNA, 


Podczas jednej ż wypraw na wy- 
epc Grenlandję, pewien amerykań- 
ski radjoamator stwierdził, że zorza 
północna wywiera wpływ na odbiór 
radjowy. W normalnych warunkach 
odbiór na Grenlandji był bardzo do- 
bry. Skoro jednak ukazała się zo- 
rza północna. odbiór natychmiast po- 
garszał się, Wielu stacyj nadawczych 
wcale nic słyszano. Zjawisko to ob- 
serwowana kilkakrotnie podczas po- 
rozumowania się ze stacją .New 
York Times“. 


PROGRAM RADJOWY. 
na sobotę 24 stycznia. 


11.40 — Przegląd prasy krajowej P. A. T. 
(Warszawa). 11.58 — Sygnal czasu oraz hej- 
mał z wieży Marjackiej. 12.10 — Koncert z 
płyt gramofonowych. 1510 — Komunikat 
meteorologiczny (Warszawa). 14.50 — Prze- 
glad wydawnictw perjodycznych omówi 
prof. Henryk Mościaki (Warszawa). 15.00 — 
Komunikat gospodarczy (Warszawa). 15.20— 
Komunikaty Pol, Zw. Zrzesz. Gosp. woj. Śl. 
praz komunikat Teatru Polskiego. 1550 — 
Skrzynka pocztowa radjotechniczna (War- 
szawa). 16.10 — Koncert z płyt gramofono- 
wych. 146.45 — Skrzynka pocztowa rozgłośni 
katowickiej dla dzieci, Ciocia Hela omówi 
listy od słuchaczów najmłodszych. 17.15 — 
Dr. Kazimierz Załuski: „Wyprawy narciar- 
skie w Alpach". 17,45 — Słuchowiska dla 
młodzieży (Warszawa). 18.13 — Koncert dla 
młodzieży (Warszawa). 18.45 — Codzienny 
odcinek powieściowy. 19.00 — Rozmaitości. 
1915 — Dr. Wiktor Ormicki. doe. Uniw. 
ag.: „Znaczenie i rola polskich kresów 
wschodnich“. 19.40 — Prasowy dziennik ra- 
djowy (Warszawa). 1955 — Komunikaty 
Związku młodzieży porskiej. 20.00 — Kom. 
pt. „Telefonem ol naszego genewskiego ko- 
respondenta". 20.15 — „Sejm w początkach 
powstania listopadowego” wygl. pułk. H. 
Eile (Warszawa). 20.30 — Muzyka lekka 
(Warszawa). 22.00 — Teljeton pt. ..Konser- 
a mankiety“ wygl. p. Benedykt 
(Warszawa). 22.15 — Koncert Chopi- 
nowski (Kraków). 2250 — Komunikat me- 
łeorologiczny z Warszawy. 23.00 — Muzyka 
taneczna (Warszawa). 


Popierażcie L. 0. P. P. 


Brak... lokatorów, 


nie z powodu nadmiaru mieszkań, lecz z powodu biedy. 


Do niedawna w Zaglębiu, jak zre- 
sztą w całym kraju, dawał się do- 
tkkiwe odczuwać brak mieszkań, nic 
też dziwnego, iż mimo trudnych wa- 
runków i braku kapitału, ruch budo- 
włamy zaczął powoli się rozwijać. 

Rok ubiegły byt w tej dziedzinie 
wprost przełomowy, gdyż dzięki u- 
dzieleniu pewnej pomocy przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego, oraz akcji 
budowlanej na terenie Zagłębia u- 


bezpieczalni spolecznych, nastąpiło 
stosunkowo duże ożywienie ruchu bu- 
dowlanego, dzięki czemu ośrodek 


nasz zyskał poważną ilość nowych 
mieszkań. Fakt ten wywołał ogólne 
zadowolenie i przekonanie, iż kryzys 
mieszkaniowy w Zagłębiu został czę- 
ściowo usunięty. 

Istotnie, już obecnie posiadamy... 
nadmiar mieszkań, lecz nie dlatego, 
że głód mieszkaniowy został zaspo- 
kojony, a z tego wzgledu, że ludność 
jest za biedna do wynajmowania 
mieszkań w nowych domach i z tego 
powodu teoretycznie powstał nad- 
miar mieszkań. 

Sprawa ła może wywołać w nie- 
długim czasie poważne komplikacje. 
gdy nemal każdy z budujących li- 
czył na to, iż z chwilą wybudowania 
domu zostanie on odrazu zaludniony, 
a może nawet znajdą sie lokatorzy, 
którzy zgóry dadzą większe kwoty. 

Tymczasem stało się inaczej, bo- 
wiem skutkiem kryzysu gospodarcze- 
go i ogólnego zubożenia, ludność nie 
może sobie pozwolić na wynajęcie 
droższego mieszkania i w rezultacie 
w niektórych nowych domach miesz- 


kania stoją puste. 

Jaka już obecnie wytworzyła się 
syluacja, świadczy fakt, iż niektórzy 
właściciele nowych domów wynaj- 
mują mieszkania po 25 zł. za ubika- 
ję. gdy ogólnie wiadomo, że kalku- 
Ja wynosi od 35 do 45 zł. 

Niewątpliwie i w nowych domach 
czynsz za mieszkania móglby się był 
taniej kalkulować, gdyby nie... Bank 
Gospodarstwa Krajowego, który z u- 
dzielaniem kredytów zwlekał cały 
rok (1929), zmuszając wielu do ko- 
rzystania z prywatnych, wysokopro- 
centowych pożyczek. W tych warun- 
kach koszta budowy ogromnie po- 
drożały, 

W dalszym ciągu zwlekamie z wy- 
najmowaniem mieszkań w nowych 
domach wywołane jest odzwyczaje- 
niem się ludności od płacenia czyn- 
szów w takiej wysokości, w jakiej 
płaciła przed wojną, Przed wojną 
czynsz za mieszkanie wynosił około 
jednej szóstej budżetu. Okres infla- 
cyjmy (ochrona lokatorów) sprowa- 
dził czynsz do najmniejszej pozycji 
w budżecie domowym. Ta okolicz- 
ność w połączeniu z ogólnie panują- 
cą biedą spowodowała anormalne 
zjawisko braku chwilowego amato- 
rów na mieszkania (zima — również 
niewdzięczny okres do przeprowa- 
dzek). 

W każdym razie to ciekawe zjawi- 
sko na tle obecnego kryzysu bynaj- 
mniej nie powinno przysłaniać faktu 
nada] panuijacego głodu mieszkanio- 
wego. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 
Dziś Tymoteusza B. 
24. = Jutro Nawr., Św. Pawła] 
am| Wschód słońca 7 m. 28. 
Sobota Zachód 16 -m T 


» 


Kineteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 

Kino „Zagłębie“ — „Rajski ogród” 
— „Sym Szeika“. 

Kino „Palace“ — „Proces 
Bellamy“. 

Kino „Czary“ — „Tułaczka keięż- 
nej Trubeskiej“. 


Mimy 


X Z ŻYCIA MŁODYCH O. W. P. Dnia 
22 bm. odbyło się zebranie roczne w 
lokalu „Koła górników“ w Wajkowi- 
cach Komornych placówki O. W. P. 
Krótki referat polityczny wygłosił Jam 
Podziemski, poczem odbyl się wybór za- 
rządu. do którego weszli: jako przewod- 
niczący Jam Podziemski, sekretarz L. 
Górski, skarbnik Jan Płonka. Nasiępnie 
Młodzi O. W. P. uchwalili rezolucję po- 
tępiającą wypadki brzeskie. 

X ZMIANA ROZPORZĄDZENIA O GO 
DZINACH HANDLU. Rząd opracował 
projekt ustawy zmnieniającej rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
godzinach handlu i godzinach otwarcia 
zakładów hamdlowych i niektórych prze- 
mysłowych. Według projektu, uzgodnio- 
nego już pomiędzy zaimteresowanemi 
ministerstwami, sklepy będą mogły być 
otwarte w ciągu 10 godzin na dobę, wę- 
dliniarnie, mleczarnie i sklepy z pieczy- 
wem — 15 godzin na dobę, zaś owocar- 
nie, od godz. 9 do godz. 23 w okresie 
„letnim“ t. j. ad 1 czerwca do 50 listo- 
pada i od godz. 9 do godz. 21 w pozosta- 
tych miesiącach roku. 

W myśl art. 6 projektu ustawy w nie- 
dzielę i dni 4wiąteczne jatki z mięsem, 
mileczarnie, kawiarmie i zakłady fotogra- 
ficzne będą mogły być otwamte od: godz. 
7 do godz 10 rano. 

Pozatem ustawe przewiduje upoważ- 
nienie władz admimistracyjnych na wy- 
dawanie zezwoleń na otwieranie w nie- 
dzielę i święta zakładów pogrzebowych 
oraz sprzedaż słodyczy, wyrobów tyto- 
niowvich. dewocionalyj i pocztówek. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 

Sobota premjera znakomitej far- 
sy p. t. „Grzeszna noc” A. Mitty, któ- 
ra nie schodzi z repertuaru scen pa- 
ryskich. Przekomiczne sytuacje tej 
larsy i arcyzabawny pikantny dowcip 
przypomina sytuacjami „Jej chłop- 
czyka”', to też nie watpimy, że powo- 
dzenie tej farsy będzie zapewnione. 
Reżyseruje A. Piekarski. Początek o 
godz. 8.15 wiecz. 

Niedziela popołudniu, pocz. o godz: 
4-ej „Pan Topaz* komedja w 4 ak- 
tach Marcelego Pagnola z dyr. Roma- 
nem Tańskim w roli tytułowej, Kon- 
certowa gra artystów, oraz dowcipne 
sytuacje wywołują oklaski przy o- 
twariej kurtynie. Ceny miejsc popu- 
larne. 

Niedziela wieczorem poraz drugi 
„Grzeszna noc“. Ceny miejsc zwykłe. 
Początek o godz. 8.15 wiecz. 


. . 
Teatr Polski w Katowicach 
REPERTUAR. 

Sobota. dnia 24 b. m. „Marta“ dla szkół 
o godz. 15.50. 

Sobota, dnia 
godzinie 19.30. 

Niedziela i poniedziałek Teatr Polski nie- 
czynny. 

Wtorek 27 hm. — „Uprowadzenie z Sera- 
ju” (występ Fedyczkowskicj) — godz. 19.30. 


X WALNE ZEBRANIE STOWARZY- 
SZENIA OPIEKI NAD WIĘŹNIAMI. W 
pomiedziałcik 26 stycznia r. b. o godz. 19 
w lokalu Sądu grodzkiego w Sosnowou 
(uł. Warszawska 12) odbędzie się walne 
zebranie członków Towarzystwa „Patto- 
nat“, Stowarzyszemia opieki nad więź- 
niami i ich rodzinami, oddz. w Sosmow- 
cu, z mastępującym porządkiem obrad: 
zagajemie, wybór przewodniczącego, 
sprawozdanie prezesa, skarbmika, refe- 
rat prok. Dobromeskiego (Więzień a 
spoleczeństwo), wybór zarządu, wybór 
komisji rewizyjnej, wybór 2 kuratorów 
więziennych, okręgowych, wybór kuna- 
torów dzielnicowych, wolne wnioski. 

X AKADEMJA KU CZCI POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO. Akademja ku czci 
Powstamia Styczniowego,  unządzona 
przez K. S. „Brynica“, która miała od- 
być się w dmiu jutrzejszym. w sali ki- 
na „Czary* w Czeladzi, została oxlitożo- 
na do następnej niedzieli, przyczem od- 


bedzie cie w cali klubu na e. 


24 b. m. „Papa kawaler" o 


Spotjalista chorók skórnych I wonerycznych 


b. asystent kliniki uniwersyteckiej prof. Riehla 
we Wiedniu 


Dr. Józef Weinheber 


Katowice, ul. 3. Maja 32 ord. 9—1 i 3—6. 
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Posiedzenie rady 
W CZELADZI. 

W nadchodzący poniedziałek o godz. 
18, w sali sądu powiatowego odbędzie 
się posiedzenie rady miejskiej w -Czela- 
dzi z następującym porządkiem dzien- 
uym: Przyjęcie protokułu z ostatniego 
posiedzemia rady, wybór sekretarza ra- 
dry, statut zaopatrzenia emerytalnego 
pracowników miejskich i członkków Ma- 
gistratu, sprawa akcyj tramwajowych, 
rewizja uchwały mady z dnia 18.X1.5%0 r. 
w sprawie jednorazowego zasiłku dla 
pracowników miejskich, uchwalenie po- 
datków i opłat miejskich na okres bud. 
żetony 1951-52, sprawa przejęcia przez 
Magistrat długów Ochotniczej straży po- 
żamnej w Czeladzi, wzupełnienie zarządu 
miasta, podanie ławnika Spyrzyńskiega 
o wypłacenie mu za urlop wypoczyniko. 
wy, oraz wnioski i interpelacje. 

Ciekawy jest zwłaszcza punikt doty” 
czący uzupcłniemia zarządu miasta. Jak 
wiadomo dwuch ławników zostało za- 
wieszonych w urzędowaniu, i mimo kil- 
kumiesięcznego okresu, władze zwierzch 
nie dotychczas sprawy tej nie zdocydo: 
wały. Rada nie widząc innego wyjścia 
zamierza dokonać nowego wyboru uzu- 
pełniająccgo, prawnie jednak uchwała 
ta mie może być zańwierdzona dotąd, do- 
kąd zawieszeni ławnicy nie zostamą zło- 
żeni z urzędu. Nie można bowiem przy- 
puszczać. ażeby władze były talk dalece 
niekonsekwentne i zatwierdziły wybór 
dalszych trzech członików. W tym wy- 
padku zarząd m. liczyłby faktycznie 
siedmiu członków, na co chyba niema 
nawet pokrycia w budżecie. 


ie żylaków 


miejskiej 


X KOMPETENCJE LEKARZY POWŁA- 
TOWYCH W OKREŚLANIU NIEZDOL- 
NOŚCI DO PRACY. Ministersttwo spnaw 
wewnetrznych wydało zarządzenie w 
sprawie określania przez lekamzy powia- 
towych procentu niezdolności do pracy 
u wdów i sierot po inwalidach wojen- 
nych, lub poległych na wojnie. 

Dotychczas zdarzało się często, że o 

soby, zgłaszające pretensje do zaopatrze 
nia z powyższego tytułu niezadowolone 
z orzeczenia lekarza powiatowego, zwira- 
cały się o określenie stopnia niezdolmoś- 
Gi do pracy, do lekarzy powiatowych 
innych okręgów. Ministerstwo wryjaśni- 
ło, że lekarze powiatowi uprawmiemi są 
do wydawamia tego rodzaju zaświad- 
czeń tylko osobom zamieszkałym na te- 
renie ich dzialalności. 
X POMIARY KRAJU. Przeprowadizamte 
pomiarów kraju ustrudnione jest wsku- 
tek braku jednolitego ustawowego umor- 
mowania tej kwestji. Mimist. robót pu- 
blicznych opracowało projekt ustawy 
regułącej tę sprawę. 

Podług projckiu właściciele nierucho- 

mości obowiązani będą zeawalać na wy- 
konywanie na ich nieruchomościach ro- 
bói, umożliwiających stawianie wież 
triamgulacyjnych i umieszezamie znaków 
pomiarowych,  utrwalających  pumkty 
triamgulacyjne, niwelacyjne i poligomo- 
we oraz na budynkach zmaków wyso- 
kości (reperów). Za szkody, powstałe 1 
powodu wykomywania robót, przewidu- 
je projekt wypłatę odszkodowanie. 
Grunt potrzebny do umieszczania w zit- 
mi wspomnianych zmalków winien wać: 
ciciel odstąpić ma stałe, lub czasowo, ża 
adszkodowaniem. W razie nie dojścia de 
skutku dobrowolnej umowy, nastęnuje 
wyjwłaszczenie grumfn, w rozmiarze, nie 
przekraczającym 10 mtr. kw., lub casso- 
we zajęcie w rozmiarze stosownie do po- 
trzeb budowy i ochromy pomiarowych 
urządzeń i znaków, w drodze orzecze- 
nia. powiatowej władzy administracji o- 
gólinej, Strona niezadowolona z wyso- 
kości odszkodowania będzie mogła zwró- 
cić się o ustalenie tego odszkodowania 
do sądu. Obecnie projelkt tej ustawy uz- 
godniany na konferencjach międzymini- 
sterjalmych. 
X NIE WOLNO STRZELAĆ PRZEZ 3 
LATA. Ukazało się rogporzadzenie mi- 
nietra rolnictwa, zabraniające do dmia 
31 grudnia 4952 r. polowań na łosie, dro- 
pie i wiewiórki. Rozporządzenie to obej- 
nuje cały obszar Rzplitej, z wyjątkiem 
woj. Śląskiego i już zaczeło ohawiązy= 
wać. 


Ne 19. 


e 
Piękny czyn 
ROBOTNIKÓW. 

Pracownicy wydziału tartaku central- 
nych warsztatów mechanicznych w Niw- 
ce, na skutek imiejatywy p. Fr. Ćmiela. 
podjęli wczoraj uchwałę opodatkowania 
się ma rzecz komitetu pomocy kezrobo:- 
nym po 50 gr. miesięcznie, na przeciąg 
5 miesięcy. 

Jest to naprawdę ofiarny grosz i oby- 
waltelski czyn tych pracowników, nape- 
wmo znajdzie żywy oddźwięk w sferach 
robotniczych i będzie bodźcem do ofiar- 
ności wszystkich wamtaw spoleczeńsńwa 
na rzecz dotkniętych klęską bezrobocia. 


X RAD I JEGO WŁASNOŚCI LECZNI- 
CZE. Staraniem zarządu sosnowiedkiego 
oddziału polskiego związku zawodowego 
pracowników przemysłowych i hamclło- 
wych w Sosnowcu odbędzie się w sobo- 
tę dn. 24 bm .o godzinie 18 w lokalu 
Związku w Sosnowcu przy ul. Warszaw- 
skiej 22 Ip. odazyt p.t. „Rad i jego 
własmości lecznicze” Odczyt wygłoszony 
zostamie przez p. P. Slwatawskiego. asy- 
atenta państwowej szkoły górniezo - hut- 
niczej w Dabrowie, 

lmteresująca treść odczytu niewątpłi- 
wie ściągnie szersze gnomo osób temlbar- 
dziej, że wstęp jest bezpłatny zarówno 
dla członków Związku jak i dla osób 
postronnych. 


X NOWY TYTUŁ W HIERARCHJI U- 
RZĘDNICZEJ. Ostatnio rozporządzeniem 
Rady Ministrów ustanowiony został no- 
wy tytuł w hienarchji urzędniczej. U- 
rzędnicy państrwawi, sprawujący funk- 
gje samodzielnych referentów w stąpnim 
służbowym od VII do XI otrzymują za- 
miast tytułu referemtów — tytuł „adju- 
nktów adminietnacy jnych', w odróżnie- 
niu od urzędników kaneclaryjnych. Ty- 
tol ten otrzymują tylko unzednicy, peł- 
niący stale funkcje referentów, nie zaś 
czasowo lub też w zastępstwie. 

W związku z powyższem. wszysńkie 
ministerstwa wydadzą dotychczasowym 
referentom, którym przysługuje nowy 
tytuł, nowe dekrety nominacyjnc z u- 
wzaględniemicm tytułu adjunkta admini- 
stracyjinego. 

X ROZPOCZĘCIE ROBÓT. Po zaapro- 
bowaniu przez Radę miejską w Dąbro- 
wie projciktu Magistratu w sprawie roz- 
poczęcia. pewnych robót miejskich, celem 
zatrudnienia najwięcej dolkniętych bez- 
robociem, zostaną podjęte roboty przy 
wybieraniu z terenu Tow. francusko- 
włoskiogo na Łabędzkioj żużla wiełlkó- 
piecowago, który to materjal będzie u- 
żyty na podłoże przy robocie dróg miej- 
skich. Narazie przy robocie tej zatrud- 
nimo 32 bezrobotnych, a w miarę rozwa 
ju, robót będzie awiększala się rówmież 
ilość robokników i jeżeli tylko pozwolą 
warunki ałmosferyczne, mda się może 
zatruinić bodaj e ro większą ilość 
bezrobotnych i umożliwić im nabycie 
prawa do usławcmogo zasiłku. 

X SPEKULACJA NA.. BIEDZIE. Nie u- 
loga żadnej waąijpiiiwości, że wśród bezro 
bołnych, jak o tem świadczą stwierdzane 
fakty, panmje duża nędza i w wielu ro- 
dzinach bezrobotnych, pozbawionych u- 
bramia i obuwia, jednorazowy posiłek 
dziennie jest zjawiskicm normalnym. 

Jeżeli bczrobałmym wydaje się ad cza- 
6u, do czasu, doraźmy zasiłek, przepro- 
waątlzana jest kontrola, czy ofrzymujący 
zasługuje i potnzebuje pomocy, tymcza- 
sem okazuje się, że nawet najskrupulat- 
niejsza kontrola nie jost w stanie zapo- 
biec nadużyciom, jak o tem świadczą o- 
siałmio stwierdzone fakty. Otóż przy wy | 
dawaniu bezrobotnym kuponów żywina 

j 
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ciowych niektórzy z nich zwracali się 
z kupomami do składów... wódek z zapy- 
tamiem, «zy nic mogliby otrzymać tak 
upragnionego alkoholu. 

Oczywista, nie jest to zjawisko maso- 
we jednakże widać z tego, iż mimo ogól- 
nej biedy są ludzie, któmzy zamiast ży- 
wmości, wola butelkę wódki i ma to, zda- 
je się, mie pomoże żadna kontrola. 

X ZABAWA KARNAWAŁOWA. Zwią- 
zek zawodowy pracowników  ubez- 
pieczeń społecznych w Polsce, oddział w 
Sosnowcu urządza w dniu dzisiejszym 
w sali Awiazku metałowców Z. Z. P. na 
Pogoni (Marjacka 1) zabawę karmawa- 
lowa. Całkowity dochód z zabawy or- 


pamizatonzy przeznaczają na akcję do- 
kywiamia bezrobotnych Zagłębia Da- 
browskiego. 


X OFIARY złożone do Kasy sekcji po; 
mocy głodnym przy chrześcijańsikiem | 
Tow. dobroczynności pp.: ladeuszosiwo 


Meyerholdowie zł. 100: Bank Spółek Za-' 


„KURTER ZACHODNT: 


rodkowych Fjlia w Sosnowcu zł. 100; 
Ceeh rzeźniako - wędliniarski zł. 55; p. 
Trylińska Aleks. zł. 10. 

X WYJAŚNIENIE. Zarzuty, uczynione 
przeezmnie p. Szezepanowi Stule, jako 
pisarzowi gminnemu w Niwec, w arty- 
kule p. t „Pam pisarz“, umieszczonym 
w nr. 224, z dnia 28 września 1950 r. 
czasopisma „Kurjer Zachodni”, niniej- 
szem w zupełności odwołuję i oświad- 
czam, że, pisząc ten artykuł, zostałem 
wprowadzony w błąd i oparłem się na 
niesprawdzonej wiadomości,  Pnzepra- 
szam p. Szczepana Stułę za wyrządzomą 
krzywdę i uznaję, że cześć jego była w 
artykule niesłusznie przezemnie dot- 
kniętą. Bolesław Korpowski (Niwika). 
X JEDEN UCIEKŁ — DWAJ W WIE- 


Dwaj mieszkańcy wsi Strzyżowice: 
Konstanty Nowacki i Józef Kijanika 
byli bohaterami niezwykle oryginal- 
nej przygody, która ich spotkała w 
ub. środę wieczorem. 

Gdy wspomnianego dnia, wraca- 
jąc z Grodźca do domu, znaleźli się 
w pobliżu wei Grudków zastąpiło im 
drogę trzech nieznanych osobników, 
z których dwaj 

uzbrojeni byli w rewolwery. 
Nieznajomi, steroryzowawszy obu 
mieszkańców Strzyżowie, poddali ich 
ścisłej rewizji. Przedtem jednak je- 
den z nich oświadczył wystraszonym 
wiośniakom, że jest komisarzem po- 
licji śledczej z Będzina, towarzysze 
zaś jego są przodownikami. Po skru- 
pulatnem  obrewidowaniu 
ców, „przedstawiciele policji“ zabra- 


W jesieni ub. r. Modrzejów był wi- 
downią ponurej zbrodni. 

Józef Pietrasiński, opiekun nielet- 
niej swej siostry, podejrzewając są- 
siadkę swą, niejaką Plcchankową o 
przetrzymywanie jego siostry i na- 
kła nianie jej do nierządu, zwrócił się 
w towarzystwie kolegi swego Józefa 
Rzepki do Plechankowej z ostrą wy- 
mówką, Gdy tyłko weszli do miesz- 
kania Plechankowej, ta porwała na 
nich siekierę, w mastępstwie czego 
wywiązała się bójka, w której wziął 
równicż udział po sironic Plechan- 
kowej jej sublokator Mieczysław Se- 
weryn. 

Po krótkiej walce Pietrasiński z 
Rzepką rzucili się do ucieczki, każdy 
z nich w inną stronę. Rzepka zdążył 
zbiec. Pietrasiński, chroniąc się w łą- 
kach, został schwytany. 

Tu rozegrała sie krwawa tragedja. 


Przykazania przeciwgruźlicze 


1. Słońce tępi grużncę. więc chroń wiek dziecięcy 
J daj światła i słońca dzieciom jaknajwięcej. 

2, Że twe ręce gruźlicę mogą przenieść s 
Uważaj przez dzień cały na częste ich mycie. 

5, Gruźlica się rozwija zawsze wśród zaduchu, 
Więc, czy śpisz, czy pracujesz. otwórz okno, druha, 


f 


sobota 24 stycznia 1931 roku. 
pi WORA A a ZPR Bim 21.1 BOR 0IEJ | 


ZIENIU. W nocy na 25 września ub. r. 
w Modrzejowie (Dąbrowska 5) dokona- 
no śmiałej kradzieży z włamaniem. Łu- 
pem złodziei padła garderoba Chila Per- 
la, wantości 800 zł. Sprawcy kradzieży 
nie pozostawiki żadnych po sobie śladów. 
któreby umożliwiły policji ich wykry- 
cie. Żmudne jednakże dochodzenie po- 
ligji ustaliło włamywaczy. 

Okazali się nimi: 25-letni Tcofil Lek- 
stoń z Sosnowca, herszt zorganizowanej 
szajki złodziejskiej, 19-letni Jan Podra- 
za z Łośnia i 2i-lebni Władysław Kali- 
siak (Sosnowiec, Daleka 28). Podrazę i 
Kalisiaka aresztowani i osadzono w wię- 
zieniu, Lekstonia zaś ująć nie zdołano i 
do tej powy poszukiwany jest listami 
gończymi. Część garderoby odnalezio- 


li Nowackiemu 10 zł., 

oświadczyli im, że 

zgstali obaj aresztowani j będą od- 

prowadzeni na posterunek policji 
w Wojkowicach. 

Po krótkiej rozmowie, „policjanci“ 
wraz z aresztowanymi ruszyli w dro- 
gę w kierunku Wojkowice. Gdy całe 
towarzystwo przeszło niespełna 100 
kroków, „komisarz“ wydał rozkaz za- 


a następnie 


irzymania, polecając jednocześnie 
powtórnie 
zrewidować wieśniaków. 


W czasie tej rewizji obuj rzekomi 
przodownicy kazali się tytułować ko- 
misarzami. Gdy rewizja nie dała żad- 
nego wyniky, „komisarze” pobili obu 
wieśniaków poczem oświadczyli im, 


wieśnia- że zostaną odprowadzeni na posteru- 


nek policji w Łagiszy, gdyż jest tam 


W obronie nieletniej siostry 


Krwawa walka na polach Modrzejowa. 


Seweryn, uzbrojony w bagnet, powa- 
liwszy Pietrasińskiego na ziemię, za- 
dał mu straszny cios w lewe udo. 

Zbrodniarz, widząc swą ofiarę, wi- 
jącą się w kałuży krwi, najspokoj- 
niej odszedł. Pietrasiński o resztikach 
sił swoich chciał dotrzeć do domu. 
Uszedłszy kilkanaście kroków, padł 
martwy na ziemię, 

Sekcja zwłok wykazała, że śmierć 
nastąpiła wskutek dużego upływu 
krwi, spowodowanego przecięciem tę- 
tnicy. 

Zbrodniarza osadzono w więzieniu. 
Wczoraj sprowadzono go na rozpra- 
wę do Sądu okręgowego w Sosnowcu. 
Szczera skrucha i żal zabójcy zezwo- 
lity sądowi na zastosowanie łagodnej 
kary. 

Wyrok: dwa lata więzienia z pozba 
wieniem praw. 


ycie, 


4. Jama ustna zarazków mieści w sobieroje, 
Więc przy myciu czyść zęby i płucz usta swoje, 
Pij mleko gotowane, nie prosto od krowy, 
Bo zarazek w niem bywa często chorobowy, 
Zadużo jeść niezdrowo, zamało niezdrowo. 
Więc zastosnj w jedzenin miareczkę środkową. 
. Wódeczka, piwko, winka — to trzy twoje wrogi, 
Więc, gdy się z nimi spotkasz. zbicraj za pas nogi. 
. Nie wstydź się! Masz dość wody! a więc rusz się leni" 
I plucz usta, nim zjesz ea, płuez je po jedzeniu. 
. Zmieniaj często swą pościel i bieliznę swoją, 
Bo zarazki gruźlicy czystości się boją. 
. Gruźlica w brud się wkrada zawsze pokryjomu 
Więc uważaj na czystość mieszkania i domm. 
Obmyć twarz parę razy na dzień. to zamalo, 
Trzeba choć raz na tydzień obmyć całe ciało. 
2. Przed spaniem wypłucz usta zmyj brud z swego ciala 
Bo rzecz to nader ważna, choć napozór mała, 
. Pył uliczny roznosi zarazki gruźlicy, 
Więe nstami oddychać strzeż się na ulicy. 
. Masz mieć własne naczynia, widelce i noże, 
Bo co cndze, gruźlicą zarazić cię może. 
Gruźlica na pieczchów wyciąga swe macki, 
Więc gdy spoczniesz po pracy, używaj przechadzki. 
„ Nie szczędź grosza, gdyś chory, na cóż jeszeze czeka” 
Gdy gruźlica w zarodku, zniszczy ci ją lekarz. 
Słońce, czystość, powietrze — oto twa tężyzna, 
Z zdrowych jeno ludzi cieszy się Ojczyzna. 
18. Polska zdrową być musi, zdrowe ma mieć lica 

A zorzei niżi wojna. niszczy ją gruźlica, 


s 


12. 


5, 
no u Aleksandra Kalisiaka (Sosnawiec, 


Daleka 28) i zwrócono prawemu właści- 
cielowi. 


Dobrana trójka zasiadła wczoruj na 
ławie oskarżonych przed Sądem okręgo- 
wym w Sosmnoawicu i w wyniku przepro 
wadzonej rozprawy skazani zostali: Po. 
draza i Władysław Kalisiak na półtora 
roku więzienia z pozbawienie praw, pa- 
ser zaś Aleksander Kalisiak ma sześć 
miesięcy 'więziemia. 


x ARESZTOWANIE. Połiaja w Król- 
Ilucie ujęła Franciszka Chorzempę, bez 
siałego miejsca zamieszkamia, pochodzą. 
cogo z Dańdówki, pod zarzutem dolko- 
nania szeregu kradzieży. Ci wpa zo- 
stał osadzony w areszcie. 


„PAŃ KOMISARZ — TO JAP” 


Przygoda 2 wieśniaków z 3 opryszkami. 


bliżej, anżeli do Wojkowice. 

Nie oponujac wcale, obaj wieśnacy 
posłusznie zawrócili w kierunku Ła:« 
giszy, mając za eobą groźną policję. 
Po przejściu kilkudziesięciu kroków, 
Nowacki i Kijanka usłyszeli rozkaa 
powłórnego zatrzymania sic, poczem 
poddani zosłali przez nieznajomych 

rewizji poraz trzeci. 
Gdy i ta rewizja, podobnie jak po- 
przednia nie dała żadnego wyniku, 
„komisraze” polecili wieśniakom iść 
do domu, Polecenie to paparli liczne- 
mi uderzeniami lasek po plecach i 
głowach wieśniaków. 

Nowacki i Kijanka, dziękując Bo- 
gu, że uszli z życiem, pobiegli szybko 
w kierunku Strzyżowie, 

nie oglądając się nawet za siebie, 

Następnego dnia dopiero zdecydo- 
wali się zawiadomić o swej dziwnej 
przygodzie posterunek policji w 
Grodźcu. 

Komendant posterunku, przodow- 
nik Adamowski, wysłuchawszy opo- 
wiadania Nowackiego i Kijanki zapa- 
łał wielkim gniewem. 

— Cóż to za komisarze — pomy- 
ślał — którzy urządzają rewizje w 
obrębie mego posterunku, bez poro- 
zumienia się ze mną? 

Nie zastanawiając się długo posta- 
mowił odszukać oryginalnych Pa 
stawicieli policji i zażądać od nich 
wyjaśnienia. Fnergiczne poszukiwa- 
nia zarządzone w obrębie działalno- 
ści posterunku doprowadziły 

po upływie kilku godzin . 
do zdemaskowania rzekomych ofice- 
rów policji. 

Okazali się nim: mieszkańcy Psar: 
Franciszek Kluszczyk, Józef Łata, 
syn skłepikarki i Wiktor Grabara, 
zamożny roboinik. 

Franciszek Kluszczyk był donie- 
dawna waclunistrzem w 21 pułku yla- 
nów, skąd został jednuk wyrzucony 
za nieczyste sprawy. Przybywszy da 
rodzinnej wsi zorganizował bandycką 
szajkę z niecicszących się zbyt do- 
bra opinją osobników. Pierwszy wy- 
siap nie udał się, gdyż opryszków a- 
resztowano i przekazano wydziałowi 
śledczemu P. P. w Sosnowcu, ekąd 
powędrowałli do więzienia. 


Odpowiedzi Redakcji. 


S. R. Z Dąbrowy Górniczej. Niewąt- 
pliwie w Polsce dzieje się wiele przy- 
krych rzeczy i nie jest oma taka, jaką 
idealizowali nam poeci. Dobrze, że Pan 
umie krytycznie oceniać sytuację, nie 
naloży jednak wpadać w pesymizm, któ- 
ry odbiera siły. A przecież „Wy jesteś- 
cie przyszłością narodu“. Artykułu nie 
zamieścimy, tematy bowiem 'w mim po- 
ruszame omawiamy niemal codziennie. 
Ponieważ Pam zdradza zainteresowanie 
sprawami puibliezmemi radzimy wyiężyć 
całą energję w celu zdobycia + jalkmaj- 
większej ilości wiadomości, aby później 
w czynnem życiu zużytkować je dla do- 
bra Ojczyzny, maprawienia tych błę- 
dów, które Pan widzi dzisiaj. 

P. Obserwator w Dąbrowie. Za pa- 
mięć i życzliwość dziękujemy. Nadesła. 
ny artykuł nie nadaje się do draku, a 
ponuszane bolączki stałe omawiamy w 
piśmie naszem. Prosimy o wiadomości 
z życia robotników i ich oreamizacyj. 


„KAWIE TER ZA CEON 


Godz. 22.00 
Benedykt Hertz 


„Konserwatyzm 
a mankiety“ 


ZE SPORTU. 
WYCIECZKA DO WISŁY. 


Z powodu zapowiedziamych zawodów 
i otwarcia skoczni narciarskiej we Wi- 
śle w dmi świąteczne tj. 1 i 2 lutego br. 
Wydział turystyczny Śląskiego Towa- 
rzystwa wystaw i propagandy gospodar- 
czej w Katawicach, przy ul. Stawowej 
L. 14. tel. 71 zamierza urządzić zbioro- 
wą wycieczkę do Wisły w ten sposób, że 
odjazd wycieczki nastąpiłby w sobotę 
dnia 31 stycznia br. pociągiem popołud- 
niowym, zaś powrót z Wisły do Katowie 
w poniedziałek dmia 2 lutego br. pocią- 
piem wieczornym. 

Towarzystwo przygotowało pewną 
ilość kwater tak, że zgłaszający się mo- 
gą za przystępną cenę mieć zapewniony 
przejazd, mieszkanie w pensjonacie, po- 
żywienie, światło, opał, obsługę i t. p. 
p ile zgłoszą swój udział w wycieczce 
do dnia 27 stycznia br. 

Dni świąteczne, opady śŚniczne i t. p. 
stanowić mogą milą atrakcję dla wielu 
osób chcących się rozerwać i użyć apor- 
tu zimowego, dlatego sądzić należy, że 
wycieczka, której wyjazd uzależniony 
jest od zgłoszemia się w tenminie adpo- 
wiedniej ilości osób, odbędzie się z peł- 
nem powolzeniem. 


99. 


GG 


O MISTRZOSTWO W PING - PON- 
GU. W niedzielę, w sali Domu Ludowe- 
go przy ul. 3 Maja 14 w Dąbrowie, o go- 
dzinie 2 popoł. rozegrany zostamie finał 
p mistrzostwo Zagłębia Dąbrowskiego 
w ping - pongu. 

Udział w rozgrywce wezmą pp.: Wy- 
wiał, Bloch, Maycher i Grinberg. 


Kronika Zawiercia. 


x NIEUDANA UCIECZKA WIEŻ- 
NIÓW. Onegdaj wykryty został śmiały 
plan ucieczki więźniów z tutejszego are- 
sztu miejskiego. Kierownik aresztu, p. 
Władysław Rawa, drogą poufna dowie- 
dział się o przygotawaniach aresztan- 
tów. Zarządził więc pilną obserwację, 
zatrzymał wszystkich dozonców i przy 
ich pomocy dokonał dokładnego prze- 
glądu cel oraz rewizji osobistej, jednak 
bez widocznego rezultatu. Wrócono więc 
do celi nr. 2, w której z innemi więźnia- 
mi przebylwał Edward Pluta, wykwalifi- 
kowamy złodziej kolejowy, który ostat- 
nio skazany został przez Sąd powiatowy 
*w Zawierciu za dokonanie szeregu kra- 
dzieży, na 10 miesięcy więzienia. Przy 
szczegółowym badamin «celi znaleziono 
mnakomicie zamaskowany otwór w sufi- 
cie, prowadzący na strych. Otwór ten, 
dokonamy mozolnie nożem, zaklejomy 
był białym papierem i tak zatarty kre- 
dą, wyjętą ze spojeń kafli pieca, że trud- 
no go było spostrzec. P 
W rezultacie dalszych poszukiwań 
znaleziono w jednym z sienników nóż, 
którym zrobiono otwór w suficie, zaś na 
piecu w papierze rzesztki gruzu. 
Natychmiast po tem odkryciu więźnio- 
wie zostali rozmieszczeni w celach tak, 
aby pokrzyżować plam ucieczki. 
Podczas badania wyszło na jaw. iż 
kierońnikiem akcji był niewątpliwie 
wymieniony wyżej Pluta, z zawodu ma- 
larz. Pomagał mu inny aresztant, Czer- 
wik. Obaj mieli zamiar wydostać się 
nocą z celi, napaść na dozorców, związać 
ich poraniętemi kocami i sienmikami. za- 
kneblować im usta, potem otworzyć in- 
ne cele i zbiedz gromadnie, W areszcie 
znajdowało się wtedy 55 więźniów. 
Dzięki czujności p. Rawy plan został 
w pore udaremniony. 


X NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dnia 
22.I r.b. o godz. 19 m. 5 maszynista elc- 
ktrowni stacji Łazy Wiszmiarski Wiktor, 
zamieszkały w Ząbkowicach, jechał po- 
ciągiem towarowym, po skończonym dy- 
żurze do, Zawiercia, aby zdążyć na po- 


ciąg pośpieszny adchodzący do Ząbko-. 


wic o godz. 19. m. 49. Wiszniaraki pod 
Zawierciem wyskoczył z pociągu między 
tory i został uderzony przez idacy po 
drugim torze parowóz, doznając poszar- 
pania lewego ‘podudzia. Poszkodowane- 
go, po udzieleniu pierwszej pomocy na 
dworcu przez felczera Pow. Kasy cho- 
rych p. Sitka, adwiezinna do szpitala 
u. lisiezvńskiege 


sobota 24 styczna 1V51 raku. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Postulaty budowlane Związku Miast Polskich. 


Związek miast polskich 


twa mieszkaniowego do prezesa Ra- 
dy ministrów oraz minisirów skarbu 
i robót publicznych. 

Opierając się na upoważnieniu, u- 
dzielonem przez zeszłoroczny zjazd 
miast, zarząd Awiązku przedstawia w 
swoim memorjale w imieniu miast 
zrzeszonych w Związku i reprezentu- 
jących 97 proc. całej ludności miej- 
skiej w Polsce swoje spostrzeżenia i 
wnioski dotyczące zagadnienia bu- 
downictwa mieszkaniowego z prośbą 
o wzięcie ich pod rozwagę przy pro- 
jektowaniu nowych posunięć Rządu 
w tej sprawie. 

Tezy Związku miast Polski są na- 
siępujące: 

1) w obecnej sytuacji gospodarczej 
nie jest rzeczą możliwą ani wprowa- 
dzenie nowych podatków, ani pod- 
wyższeń istniejących podatków prze- 
znaczonych na budownictwo; 2) w 
obecnej sytuacji gospodarczej nie 
podwyższać komernego w domach 
starych w celn uzyskania z tego źró- 
dła środków na cele budownictwa; 5) 
państwowy fundusz rozbudowy nale- 
ży połączyć z państw. funduszem bu- 
dowy w jeden fundusz budowlany. 
Na fundusz ten składać się powinna 
coroczna dotacja z budżetu państwo- 
wego w wysokości conajmniej 100 
miljonów i inne dochody przeznaczo- 
ne na budownictwo zgodnie z rozpo- 
rządzeniem Prezydenta Rzplitej o 
rozbudowie miast; 4) gminy miejskie 
obowiązane będą przeznaczyć dla bu- 


wystoso- |downictwa mieszkaniowego 
wał memorjał w sprawie budownic-|średnio przez nie 


bezpo- 
prowadzonego 2 
proc. dochodów zwyczajnych przewi- 
dzianych w tych budżetach admini- 
stracyjnych; 5) część podatków od 
lokali, która wpływa na fundusz kwa 
terunkowy — miasta powinny uzy- 
skać możność zatrzymania do swojcj 
dyspozycji: 6) z państw. funduszu bu 
dowlanego pokrywa się przedewszy- 
stkiem różnicę kursu i oprocentowa- 
nia obligacyj mieszkaniowych, oraz 
udziela się pożyczek na budowę mic- 
szkań:; 7) kredyty z tego funduszu 
mogą być w zasadzie udzielane na 
drugi numer hipoteki — numer pier- 
wszy przeznacza się dla innych kre- 
dytów; 8) gminom i zrzeszeniom 
gminnym kredyty te mogą być udzie- 
lane w wysokości 90 proc. kosztów 
budowy. instytucjom społecznym i o- 
sobom budującym mieszkania nic 
większe niż 110 m. kw. powierzchni, 
70 proc. kosztów budowy, a budują- 
cym większe 40 proc. kosztów budo- 
wy; 9) dotychczasowa akcja budow- 
nictwa mieszkaniowego powinna być 
utrzymana, a wiec należy utrzymać 
również komitety rozbudowy miast, 
jednakże z tem, aby przydział kre- 
dytów  nasiępował przed rozpoczę- 
ciem każdorazowego sezonu budo- 
wlamego. 

Wkońcu mcemorjał wylicza ulgi, ja- 
kie powinny być udzielone dla bu- 
downietwa micszkaniowego. Wszyst- 
kie powyższe iczy są w omawianym 
memorjale odpowiednia umotywo- 
wane. 


WYMOWNE CYFRY. 


W walce z klęską bezrobocia czę- 
sło wysuwany jest taki postulat: nie 
dawać zasiłków bezrobotnym, za- 
trudnić ich wszystkich. 

Obliczmy jednak, ile trzebaby wy- 
dać, aby zatrudnić około 320 tysięcy 
bezeobotnych w Warszawie. 

Jeżeli przypuścić, że wszyscy bez- 
roboini są zdolni do każdej pracy. 
jaką im się zaofiaruje, i że wszyst- 
kich będzie można zatrudnić, jak 
nam się spodoba, że wszystkim bę- 
dziemy płacili minimalną płacę, prze- 
ciętnie 7 zł. dziennie, wydatek dzien- 
ny na robociznę dła 320 tysięcy za- 
trudnionych wyniesie 2.240.000 zł., 
czyli w ciągu 25 dni (mieeiąc) — 56 
miljonów zł. Dla wykonania jednak 
każdej pracy użytecznej: budowa do 
mau, szosy, kolei, kanału, tamy, regu- 
lacja rzek itp. itp., potrzebne są na- 
rzędzia, materjały, plany, admini- 
stracja itd., co wynosi ogółem od 40 
do 50 proc. kosztów robocizny  (li- 
cząc najskromniej), Jeżeli przyjmie- 
my chociażby 45 proc., to otrzymamy 
sumę 25,200.000 zł., a łącznie z robo- 


cizną 81.200.000 zł. wydatku miesięcz- 
nego, 

Czy wobec tych cyfr państwo na- 
sze jest w stanie przy obecnem poło- 
żeniu gospodarczem zatrudnić wszy- 
stkich bezrobotnych? Czy nasz skarb 
ma możność łącznie z kapitalem pry- 
wainym asygnować przeszło 81 milj. 
zł. miesięcznie, chociażby na najbar- 
dziej celowe i najpotrzebniejsze ro- 
boty? 

Bogate kraje, jak Anglja, Słany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, też 
nie zatrudniają wszystkich bezwobot- 
nych, lecz wypłacają kilku miljonom 
ludzi zasiłki w różnej formie. Liczba 
bezrobolnych wynosi na całym świe- 
cie około 18 m:ljonów, z której to 
liczby na Polskę przypada około 1.8 
proc. Liczba bezrobotnych u nas sta- 
nowi w stosunku do ogółu ludności 
około 1 proc., podczas gdy w Stanach 
Zjednoczonych A. P. około 5 proc., a 
w Niemczech około 6 proc. 

W obecnych warunkach walka z 
bezrobociem może odnieść ivlko czę- 
ściowe zwycięstwo: 


Kronika gospodarcza. 


PAŃSTWOWY FUNDUSZ DROGOWY. 


MASGWE REDUKCJE W PRZEMYŚLE 


Wniesiony do izh prawodawczych rządowy ŚLĄSKIM. Według wiadomości z G. Śląska, 


projekt ustawy o państwowym funduszu dro 
gowym przewiduje utworzenie iego fundu- 
szu, mającego osobowość prawną, posiada- 
jucego pewne zródla podatkowe oraz wply 
wy i mająceg prawo na rachunek tych 
wpływów z zobowiązania, gwaran- 
tawane przez skurb państwa do łącznej wy 
sokości 409 milj. zl. Artykuł i-szy projektu 
„ustawy określa, jako cel tej ustawy: „dostar 
czenie środków ną budowę, utrzymanie i 
wzmocnienie dróg państwowych oraz udzie- 
lanie zapomóg na budowę. utrzymanie i 
wzmocnienie dróg samorządowych”. Przy u- 
sta.eniu w budżecie wysokości zapomóg dla 
samorządów przedewszystkiem brane będzie 
pod uwagę to, że ustawa pozbawia samorza- 
dy pewnych dochodów, jak oplat mytni- 
ezych na mostach i t. zw. „kopytkowych 
przy wjeździe do miast (tylko od pojazdów 
mechanicznyeł i wozów ciężarowych, zarob- 
kowo przewożących towary), z oplat od sa- 
mochcdów osobowych, jako od przedmio- 
tów zbytku. oraz z opłat „za korzystanie z 
dróg". Zapemogi z państwowego funduszu 
drogowego przeznaszone będą na utrzyma- 
nie i przebudowc «róg, na budowę mostów 
i dróg samorzedowych. Podług projektu 
budżetu państwowego funduszu drogowego 
na rok budżetowy 1951-52, na zapomogi i po- 
życzkowy. fundusz drogowy la samorzą- 
dów przewidywano około 25.090.000 zł. Du 
tej sumy nie wliczona jest około 2 i pó! mi- 
ljona zł, przeznaczona dla samorzadów ja- 
ko wynagrodzenie za inkasowanie wpływów 
do npaństwowesa funduszu drogowego. 


ląguć 


zwalnianie robotników z pracy przybiera 
tam charakter masowy. Poza licznemi re- 
dukcjami w kopalniach i hutach, zwolniono 
ostainio większą ilość robotników w pań- 
<twowej fabryce związków azotowych w 
Chorzowie. Zamierzonem jest dalej wstrzy- 
manie pracy w zakladzie elektrolitycznym 
w Kamieniu. Zaklad ten (cynkowy) jest no- 
wowybndowany, od kilkunastu zaledwie 
miesięcy puszczony w ruch, całkowicie nie- 
mal zmechanizowany tak, że przy wydoby 
wania cynku z rud jest zatrudnionych iyl- 
ko 88 robotników. Ma on być w najbliższe) 
przyszłości zatrzymany, w tej chwili zaś ka. 
pitaliści wypowiedzieli pracę 50 robotnikom. 
Unieruckhomienie zakładu elektrolitycznego 
w Kamieniu może pociągnąć za sobą redu- 
kcję «w innych hutach. Pozatem donoszą z 
Chropaczewa o zapowiedzianej na kopalm 
„Sląsk“ redukcji załogi w liczbie 100 gór- 
ników. Redukcje te budzą zrozumiałe rozgo- 
ryezenie wśród ludności śląskiej. 

RADA DROGOWA. Wniesienie do Sejmu 
projektu ustawy o funduszn drogowym pod- 
nieciło zainteresowanie zagadnieniem dro- 
gowem szersze sfery społeczeństwa. To też 
grono ludzi, reprezentujących zrzeszenia i 
organizacje najbardziej zainteresowane w 
dobrym stanie dr wypełniając uchwale 
dyskusji, wynikiej z odczytu przedstawi- 
ciela Rządu o drogach amerykańskich i 
wszechświatowym kongresie drogowym w 
Waszyngtonie,  postanowilo zorganizować 
Radę drogową. instytucję rozpatrnjacą i fa- 
chowo utmniaca 


dziedziny dróg i ich wykorzystywania. Ra- 
da drogowa ma być złożona z nrzedstawi- 
cieli zrzeszeń i instytucyj rządowych, samo- 
rzędowych. nauki. finansów, rolnietwa, prze- 
myslu. handin itp. Ce'em zorganizowania 
w szybkiem tempie Radv drogowej i przy- 
gotowania materjałów do jej praey zostal 
powałany w dniu 21 hm. komitet parozu- 
miowawczy wraz z sześcioma komisjami. da 


xiórego będą mogli się zwracać wszyscy 
«alntoweawani zagadnieniami drogowemi. 
fymcza' ową siedzibą komitetu jest lokal 


Polskiesa Touring Klubu, Warszawa, ul. Ba 
galela 5. 


BEZROBOCIE WE WŁOSZECH. Ilość hez 
robolnych we Włoszech wynosiła na dziel 
51 grudnia 1950 r. — 642.000 osób wobec 
534.000 na 50 listopada ub. r., zwiększyła si, 
więc w cir=u jodnego tylko miesiąca o 108 
tysięcy osób. 


Ł giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 25.1. 


AKCIE: Bank Polski 151.50 — 151.00 
Bank Zachodni 70.00. Lilpop 20.00, Mo- 
drzejów 9.00, Tow. Sosnowieckie 283,00 

Temdemcja utrzymana. 

WALUTY I DEWIŻY: Dolar 891 
i trzy czwarte, Nowy Jork 8.916, Londyn 
43.52, Paryż 34.97, Wiedeń 125.45, Praga 
26.40, Wlochy 46.72, Beligja 124.40, Szwaj 
carja 172.68, Stokholm 25891, Berlim 
212.05. Dol. War. pr. 892 — 892 i jedna 
OażwaJ ta. 

5 proc. Poż. Dolarowa zł. 46.00, 5 proc 
Poż. Konwer. zl. 48.00. 5 proc. Poż. Bu- 
dowi. zł. 50.0, 4 proc. Poż. Imwest. zł 
96.00, 4 i pół Ziemskie Kredyt. zl. 51.30 

Tendencja niejednolita. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

Żyto cena tranz. 15.20 — 18.10 — 18.00 
— 12.75, Mąka psezonna 38.50 — 41.50 
Owies 19.50 — 20.75. 


Reszta notowań bez zmiany. kd 


KOME Oska.. 


x PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOW. 
NICTWA. W związku z informacją 2 
dnia 22 bm. o budowie plebanji w Smar- 
dzewicach dowiadujemy się, że właści- 
ciell okolicznego majątku p. Włodzimierz 
ciel okolicznego majątku  Maszyc p. 
Włodzimienz Schoen przyjął na siebie 
pokrycie kosztów planów budowy ple- 
bamji oraz zadeklarował taką sumę ile 
zbiorą włościanie tej wsi. Piękny ten 
czyn, oby znalazł naśladowców w innych 
majątkach. 


x CHOINKA W KŁUCZACH. Dzięki 
staraniom opieki szkalnej przy papier- 
ni „Kiducze”, urządzeno dla dziatwy tam- 
tejszej szkoły choinkę z podarunkami 
gwiazdkowemi. Dzieci szkolne wykona- 
ty „Jasełka“ i odśópiewaty kolemdy. Kie- 
row nictwo szkoły składa hojnym ofia- 
rodawcom na ręce p. dyrektora inż. St 
Jabłońskiego. jako prezesa opieki szkol- 
nej, serdeczne podziękowanie za podlar- 
ki dla dzieci. 


X POGŁOSKI O WYDZIERZA WIENIU 
ELEKTROWNI OLKUSKIEJ — OKRE. 
GOWEJ ELEKTROWNI W  SIERSZY. 
Od pewnego czasu obiegają miasto nie- 
pokojące pogłoski o rzekomych pentrałk. 
tacjach Magistratu m, Olkusza o wydzier 
żawienie nowowybudowanej  elektrow- 
ni w Sierszy Wodnej na czas dłuższy. 
Interpelowami w tej sprawie niektórzy 
radmi, żadnych wyjaśnień dać nie mogą. 
Podobno p. burmistrz Stavkiewiez miał 
odpowiedzieć jednemu z  cickawszych 
radnych, że jak sprawa będzie ałetualną. 
to panowie radni wszystikiego się dowie- 
dzą. Czy p. burmistrz nie zechciełby już 
obeunie zabrać głos w tej sprawie, aby 
uspokoić obywałdchi miasta, którym się 
zdaje, że Magistrat, będąc w kłopotach 
pieniężnych, może nzeczywiście wydzier 
żawić elektrownię na wammikach nicko- 
nzystnych dla miasta? 
X SENSACYJNE OGŁOSZENIE. Na 
murach m. Olkusza wśród innych ogło- 
szeń komornika, widnieje ogłoszenie na 
sprzedaż przez licytację w dniu 5 lutego 
maszyny do pisania, należącej do Magi- 
stratu m. Olkusza na pokrycie pretensji 
Lipy Rotmana. 


>, ZABAWA MOTOCYKLISTÓW W 
OLKUSZU. W dmiu 14 lutego r.b. adbę- 
dzie się zabawa taneczna motocyklistów 
olkuskich w lokalu p. Bobrzeckiego. 


X KURSY MOTOCYKLISTÓW. W Ot. 
kuszu rozpoczęto kursy motocyklistów 
z wysładamu 2 razy w tygodniu. Wy- 
klady icoretyczne prowadzi inż. Kuźniar 
aki w Resursie oikuskiej, praktyczne zaś 
w warsztatach p. Buczyńskiego. Na kurt- 
sy mogą zapisać się czlonkowie klubu 


wszystkie zagadnienia „Ik. K. M..i nieczłonkowme 
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e a 
Ze szczytu alpejskiego 
WZLIECI RAKIETA. “ 

Bawi obecnie we Wloszech uczony a- 
merykański, dz. Edwin Lyon z Nowego 
Jorku, kłóry w ciągu togo tygodnia ma. 
zamiar wypuścić z jednego ze szczytów 
alpejskich nad jeziorem Cemo rakietę. 
Popędzana nąpnzód stapniawemi wybu- 
chami specjalnego mąterjału, ma ona sie 
goąć możliwie sajdalej w atmosferę, o- 
taczającą naszą ziemię. Doświadczenie 
dr. Lyona nic ma w sobic nie fantasty- 
cznego. W jego rakiecie nie zajmie miejs 
ca żaden człowiuk, następnie nie jest to 
podróż w sfery międzypianetarne, wikoń- 
cu celem rakiety nie jest księżyc. 

Rakieta będzie zaopatrzona w bardzo 
delikatne narzędzia i aparaty rejestra- 
cyjne, które zaczną automatycznie dzia- 
Jać z chwila, kiedy skończą się wybu- 
chy, popychające ją naprzód. Stosowmie 
do praw natury, dr. Lyon liczy, że ra- 
kiota w owej chwili zawróci do ziemi, 
a opatrzona w specjalny spadochron, o- 
siądzie lekko, przynosząc z tej podróży 
bardzo ciekawe notatki i próbki odda- 
lonych warstw atmosfery. i 

Rakiela zacpatrzona jest w aparat, 
awany gyrescopem, który zapewni jej 
lot równy, bez wirowania, a eksplozje, 
zawartego w kolejnych komorach, środ- 
ka wybuchowego, magą wyrzucić rakie- 
tę na adleglość 100 kilometrów od ziemi. 

Po powrocie rakiety na ziemię, jeżeli 
uda się ją odnaleźć, dr. Lyon spodziewa 
się uzyskać bardzo ciekawe dane na te- 
mat: eo dzieje się ponad naszemi głowa- 
mi? 

Rakieta jest długa na 5 metry i waży 
56 kg. Koczta budowy wyniosły 3 ty- 
siące dolarów. 


. kod LJ 
Tajemnicze miasto 
W PUSTYNI LIBIjSKIEJ. 

W (krajach pustyni Libijskiej już 
od stu lat panuje przekonanie, że po- 
między oazami kułru i Siwa leży 
miasto, które zcrwało łączność ze 
światem, Miasto to nazywa się Acrzu- 
ra, leży pono aad brzegiem jeziorą 
i liczy kilka tysięcy czarnych miesz- 
kańcow. W tych dnach udała się tam 
ekspedycja naukowa z angielskim 
podróżnikiem, kapiiaunem  Kalphem 
Bagnoldem na czcic, w celu zbadanią 
tajemnicy pustyni. Nie jest to pierw- 
sza wyprawa, podejmujaca to zada- 
nie. Już kilka ekspedycyj usiłowało 
wtargnąć do wnętrza pusiyni, jed- 
nak bezskuiecznie. Bagnold wyjeż- 
dźa w samochodach ciężarowych. 
Siedmiu Beduinów, mieszkających w 
ouzie oddalonej o 5000 kilometrów od 
krańców pustyni, kroczy przed wy- 
prawą w charakterze przewodników. 
Podróżnik żywi nadzieję, że uda mu 
się dotrzeć do tajemniczego miasta w 
Libji, 

Anglja buduje parowiec 

O POJEMNOŚCI 75.000 TON. 


W ałynnych angielskich dokach o- 
krętowych w Clyde w Szkocji, by- 


duje się obecnie parowiec, który bę- 
dzie największym z dotychczas ist- 
niejących. Parowiec ten wykonuje 
sie na zamówienie towarzystwa okrę- 
towego „Cunard-Line*, Okręt będzie 
miat długości 1.018 stóp, a tonaż jego 
będzie wynosić 75.000 ton. Górny po- 
kład nad wodą wynosić będzie 23 me- 
try wysokości. Trzy kominy a śred- 
nicy 15 metrów każdy, a wysokości 


20, zdobić będą tego pływającego ko- 


Nieposłuszny poddany, 


„KURJER ZACHODNI sobota 24 stycznia [951 roku. 


?. 


losa. Wewnątrz okrętu znajdować 
się będzie jadalnia o rozmiarach nie 
dających się porównać z rozmiarami 
innych parostatków. Oprócz innych 
urządzeń, jak: salony dla palaczy. 
sypialnie, sali balowej, giinnasłycz- 
nej itp. zbudowamo wspaniałą kapli- 
eç, wedlug tradycji kościoła angli- 
Ikańskiego. Koszta budowy wynosić 
będą około pół miljarda dolychi 


który nie chciał wyrwać królowi zębą. 


Z okazji śmierci sira Johna Fair- 
banka, nadwornego dentysty angiel- 
skiej rodziny królewskiej, który zgó- 
rą 50 lat opiekował się zębami swych 
dostojnych klijentów, pisma londyń- 
skie przypominają, że był on jednym 
z niewielu zapewne Anglików, nie 
chcących się zastosować do ustnego 
polecenia króla, co też dawne prawa 
angielskie, dotychczas niezniesione, 
kwalifikowały jako zbrodnię buntu 
i obrazy majestatu. 

Tu trzeba powiedzieć, że sir John 
nietylko był jednym z najzręczniej- 
szych dentystów angielekich, ale tak- 
że, że miał zawód swój w ogromnem 
poszanowaniu. Otóż pewnego ranka, 
dentysta wezwany do pałacu zastaje 
króla Edwarda VII zmęczonego w 
najwyższym stopniu  mieprzespaną 
nocą i zdcnerwowancgo nieznośnym 
bólem zęba. Król, widząc swego den- 
tysłę, zawołał: „Fairbank, przez ca- 


łą noc nie zmrużyłem oka, ten ostat- 
ni ząb z lewej slrony daprowadzą 
mnie do szału. Niech go pan zaraz 
wyrwie”. Doutysta zaczął bądąć cha- 
ry ząb, skończywezy, odezwał się 
spokajnie do króla: „Nie wywwę te- 
go zęba“. „Dlaczego?” — spytał król. 
„Bo można go wyleczyć”, „Ale ja nie 
mogę znieść bółu i proszę go natych- 
miast usunąć! * 

Dentysta skłonił się królowi z sza- 
ceunkiem i odpowiedział: „Waszą kró- 
lewska mość, w pełni świadojności 
mego czynu, odmawiam wykonania 
rozkazu. Byłoby to zbrodnią wyry- 
wać królowi ząb, gdy go można wy- 
leczyć. Jesiem odpowiedzialny, z ra- 
cji mego stanowiska, za elan zębów 
rodziny królewskiej. Niech inny den 
tysta to zrobi“. 

I skończyło się na tem, że król u- 
stąpił.., 


Zamach morderczy 


wobec tysięcy świadków. 


Znaczenie radja dle celów pelicyjnych 
i śledczych podnos: 48 było wieliokrot- 
nie, rzadko jednak „.uchacze  radjowi. 
mieli sposobność zetknąć się z niem tak 
bezpośrecnio i w sposób tak wstaząsają- 
cy, jak to zdarzylo się przed paru dnia- 
mi w Kanadzie. 

Kilkadzicsiąt tysięcy  radijoamatarów 
słuchało właśnie przy swych odbiormi- 
kach ostalnich komunikatów w oczeki- 
waniu na mający się wkrótee adbyć kom 
cert, kiedy nagłe 

usłyszeli wyraźne brzęk tłuczonego 

szkła, 
upadek jakiegoś ciężkiego przedmiotu, a 
potem okrzyk przerażenia i wołanie: 
„Predko zawołajcie polieję!* 

Większość słuchaczy nie mogła sobie 
wytłumaczyć przyczyny tej nagłej pnzer 
wy w audycji: jednak kiłku funkejonar- 
juszy policji, słuchających radja w Sas- 
katoon, a więc tam, skąd audycja była 
nadawana, przewidziało rozgrywającą 
się w studio tnagedję, i pospieszyło na 
miejsce wypadlkny. 

Okazało się wówczas, że mikrofon był 


świadkiem prawdziwej sensacji krydni- 

nalnej, która 

przedostala się do najszerszych mas Słu- 
chaczy w samym momencie zajścia. 

Słuchącze przypomniehi sobie z latwo- 
ścią, że speaker slacii w Saskatoon, Gco- 
ffrey Bartlett, roz- | właśnie w dzia- 
le komunikatów aps Aradzionego przed 
kilku dniami auta kanadyjskiej pokoji, 
gdy usłyszano tajemnicze odgłosy. Jak 
wyjaśniło się wkrótoe, najprawdapadcih- 
niej sprawcy kradzieży samochodu oba- 
wiali się, że podany przez radjo jego o- 
pis utrudni im wymkmięcie się władzom 
policyjnym i dlatego 

postanowili nie dopuścić do 
wygłoszenia komunikatu. 

W tym calu wrzucili przez okno do 
studja ciężki walee stalowy, który mógł 
łatwo zabić speakora, szozęśliwie jed- 
nak przeznaczony mu cios chybił. Tuzask 
ituczenej szyby, upadek żelaznego blo- 
ku i 
wołania o pomoc Bartletta odbywały się 

przy włączonym mikrofonie, 
z którego nadawane były komymikaty, 


s BOLA IA 


i przecz to pozwoliło tysiącom redjosłu- 
chaczy pośrednie uczestniczenie w senca 
cyjmym zamachu, 

Geoffrcy Bartlett, bohater tego jedy- 
nego w: swoim nodzaju napadu zbrodni. 
czego, jest Anglikiem — w czasie waj- 
ny zajmował stanowisko radjoopenastera 
w angielskiej armji. Przed kilku łaty 
wyjechał do Kanady, gdzie został spea- 
kerem miejscowych siacyj. 

W parę minut po przybyciu palicji i 
zlikwidowaniu wypadku niespcszony za- 
poawiądacz wyjaśnił  zwintirygawanym 
radjosłuchaczam przyczynę przerwy i o- 
powiedział przebieg wypadku. Potem 

z zimną krwią, choć drżącym trochę 

głosem 
dokończył rozpoczętego komunikatu 

Mimo usiinago śledztwa policja nie 
zdołała wykryć eprawcy zbrodniczego 
zamachu. Widać pmzesfepcy kanadyjscy 
są zdolnymi uczniami swych niezrówna- 
nych mistrzów — tąndytów z sąsiedniee 
go Chicago,.. 

Pisma kanadyjskie zamieściły fotogra: 
fję Bariletta i opisały napad bardzo 
szczegółowo, podkreślając, na jakie nie- 
bezpieczeństwa narażcny jest pracownik 
stacji nadawczej przy walec radja za 
światem zbrodni. 


Gazy trujące 
PRZY WYPIEKU CHLEBA, 


Jak oznajmia „Journal d'agricul- 
ture suiesc"”, pickarze francuscy uży” 
wali do bielenia mąki gazu chloro- 
wego, bardzo niebezpiecznego środka 
trującego. (Gazem chlorowym usu- 
wali szaro żółte zabarwienie mąki 
gorszego gatunku, którą następnie 
sprzedawali po cenach znacznie wy» 
górowanych. Takie kwaszenie ciasta 
odbywało się przy pomocy różnych 
<hemikalij, przez co na jednym cet- 
narze mąki zyskiwano 10 kilogra« 
mów. Panieważ przez używanie tych 
środków chleb stawał się Irudno stra- 
wnym, a u osób o deldikałniejszym 
organiźmje objawiały się oznaki za- 
trucia, lekarze zakazali używamia 
tego gatunku chleba. Dotkliwy spa- 
dek zapoirzebowania zmusił pieka- 


150.000.0090 litrów krwi 


PRZEPŁYWA PRZEZ SERCE CZŁO. 
WIEKA W CIĄGU 70 LAT. 


Według obliczeń uczonych, serce 
człowieka, będące niejako żywym 


motorem jego organizmu, wykonując 
100 uderzeń na minutę, uczyniło w cią 
gu lat 70-ciu 5 miłjardy drgnięć. Je- 
éli cię zważy, że przy każdem ude- 
rzeniu serce wchiania jedną dwu- 
dziestą cześć litra krwi, to wynika z 
tego, że w ciągu lat 70, gdyby krew 
przechodząc przez serce odpływała, 
żywy ten motor wypompowałby oko- 
ło 150 miljonów litrów krwi, która 
zebrana na jedno miejsce, uiworzy= 
łaby jezioro o promieniu 220 metr. i 
głębokości jednego metra. 


ANASTAZJA DREWNOWSKA 


CZATY. 


POWIIEŁSE: 
12 
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Ja choć z takim zapałem tyle lat cię kochałem, 

Będę kechał i jęczał daleki — 

On nie kochał, nie jęczał, tylko trzesem zabrze 
czał, 

Tyś mu wszystko przedała na wieki. 


, 


A potem: 


Panie! — kozak pawiaądą |— jakiś bies mmie ks 
. Pp a 
Ja nie mogę zastrzelić tej dziewki: i 
Gdym półkuncze odwodzii, zimny dreszcz mnie 

przechodził 
I stoczyła się łza do panewki. 


Sielski odwrócił się ostrym ruchem. A 
Panno Lulu rzekł trochę po aaniąoń 
a trochę prosząco, gdyż, pomimo wszystko, mia 
feblika do ladnych dziewcząt i umiał być dla nich 
Erze z — proszę, niech pani idzie spać. 

Limilkła nagle, uderzona jego głosem, i odeszła 
bez słowa protestu. 

Aćkowska spojrzała zdziwiona. 

— Ależ ła mała zna mores przed panem — 


rzekła z podziwezn. — Nie przybus 


|- Proszę państwa — przerwał jej Sielski — 

zo to nieładnie wypraszać gości, ale państwo 
się na mnie nie obraża. Już jest późne (było zaled- 
wie parę minut po dziewiątej) a jutro, a świł, 
tego... 


mueg obat z żoną do województwa i wobec 
bt się ani nie zdziwił, ami obraził. Sielski 


słynął z bezceremenjalmości jeżeli nie z brutalnaś- 
ci. Miano mu to ogólnie za złe, lecz ponieważ był 
człowiekiem bardzo bogatym i wpływowym, wiele 
meczy uchodziło mu bezkarnie. 

— Każę zajechać samochodem — dodał, woko- 
dząc na weramdę. — Jędrek, powiedz szoferom, 
żeby zajeżdżali. 

Lokaj zbiegł po stopniach i zniknął za kręgiem 
światła. Długo nie wracał, wreszcie ukazał się 
zziajany, nie mogąc złapać tchu. 

— Uo się stało? — zapytał Sielski z werandy, 
na której znajdowało się całe towawzystwa. 

— Proszę jaśnie pana — wyrzucił chłopak — 
proszę jaśnie pana, omi lam złapali komiokrada. 
Skrył się w stajni, psiajucha. Wiedzą, co to za je- 
den. Byłby nocą wyprowadził... 

— Gdzie go mają? — porwał się Sielski, zabi- 
ty koniarz. — Czy tylko jeden? 

— Pierą go tam na okólniku — objaśnił Ję- 
drek. — Już pewnie nie będzie co zbierać. Naj- 
lepsza taka kara na miejscu. Szoferzy też tam są. 

— Jezus Marja, ludzie, a toż to kryminał! — 
krzyknął Sielski, zbiegając po stopniach weramdy. 
— Panie Bolesławie, proszę ze mną. 

I zniknął w ciemnościach, a za nim Aćkowski, 
który wołał: 

— A rewolwer pam ma. panie Marianiej 


— I ja pójdę — rzekła pawi Anna, — Boleczek 
zawsze lubi wsądzać nos tam, gdzie nie powimien. 
Jeszcze co oberwie. 

I pobiegła kłusem zą mężem. 

Sławutny i pani Tula zostali sami. 4 

— Może i ja pójdę — rzekł z pewnem zakłope- 
taniem młody człowiek. Niewiadomo, 60 za 
awantura... 

Dobrze, niech pan idzie — odpawiedziała 
prawie szeptem, wyciągając rękę. — Dowidzenia. 
Już się nic zobaczymy. Pójdę chyba położyć się... 

Ujął ostrożmie podaną rąkę, jakby bojąc się ją 
uszkodzić. 

— (o pani jest? Pani chora? 

— Nie, nie — roześmiała się z przymusem. — 
Tylko tak się dziś jakoś dziwnie czuję... Nie umiem 
określić tego uczucia. Chyba umrę, czy co. 

— Ach, pani Tułu — zaprotestował sendeoznie, 
muskając lekko ustami końce jej palców — dzie- 
cinne przywidzenia. Co się z panią zrobiło? Nie 
była pami taka, kiedyśmy się znali... 

I zajrzał jej w oczy głęhokm, melancholijnym 
wzroklem tak jak za dawnych czasów. Cofnęła 
się odruchowo, ociwracając glowe. Trzy w yla do 
takich spojrzeń, lecz pomimo to zawsze iły na 
niej jednakowo przejmujące wrażenie, od kogokol- 
wielk pochodziły. Zawsze była pod wrażeniem 
ostatniego, który talk na nią spojrzał Nie rozróż- 
niała uczuciowo swych wielbicieli i, jak było do 
przewidzenia, wziął ją ten, który pierwszy potra- 
fil się postawić odpowiednia energicznie. W tej 
chwli walczyły w niej dwa uczucia, strach za] 
meżem i urak, wywierany przez leczero. 

td m 


OKORI PREZ AC HTHOBN T? 


Nic się nie zmieniło... 


PROGRAMY WYBORCZE Z PRZED KILKU TYSIĘCY LAT, 


Wykopaliska pompejskie 
szą coraz to nowe "niespodzianki u- 
czonym i archeologom. Awłaszcza u- 
lica dawnej „Pompei „Via dell abbon- 
danza“ obfituje w bezcenne skarby 
archeologiczne. Prace wykopalisko- 
we prowadzone są według najnow- 
szych mełod, przez usuwanie kolej- 
no poszczególnych warstw ziemi (sy- 
stem Dórptelda), W chwili, gdy o- 
czom robotników ukaże się dach bu- 
dynku, cały zastęp fotografów przy- 
stępuje do wykonywania zdjęć. | = 
Wszystkie części odkopanej budowli 
oznaczone są numerami i wsparte na 
żelaznej konstrukcji. W ulicy t. zw. 
„hojności“ zdołano wydobyć na świa- 
tło dziennę kilka bałkonów, które u- 
piększa ją jej wygląd. Sensacją jest 
również wykopalisko przedstawia ja- 
ce jadalnię męską, wspartą na licz- 
nych kolumnach, ozdobionych arty- 
stycznemi pilastrami. Ściany domów, 
odkopanych przed niedawnym cza- 
sem, pokryte są programami wybor- 
tzemi, z czego wnioskować można, że 
ludzkość w czasach zamierzchłych 
prowadziła kampanje polityczne i 
walki o rządy. Dziecięce rysunki i 
napisy świadczą, że młodzież ówcze- 
sna znała doskonale poetyckie dzieła 
Owidjusza, Weryilego i Propercju- 
SZA. 

Nigdzie nie można spotkać się z 
bardziej żywym obrazem życia anty- 
cznego, jak w Pompei, kiórv jest do- 
wodem, że od czasów tych nic, a przy 
NAJ bardzo mało się zmieniło. 

Ludzie cieszyli się | smucili z tych sa- 
mych powodów, co obecnie. Reklamy 
wszelkiego rodzaju ożywiały ulice, a 
wywieszone konwie i naczynia zapra- 
szały przechodniów do szynkowni. 
Rzemieślnicy i kupcy reklamowali na 
głos swe przedsiębiorstwa. Cieka- 
wym jest również fakt. że już wów- 
czas kandydaci wszelkich „partyj sta- 
rali się pozyskać wyberców różnego 
rodzaju obietnicami, o których, jak 
historja mówi rychło zapominali. 

Uwagi godne są obvazy reklamo- 
we kupców pompejańskich, Na jed- 
nym widzimy tłusią matrone sprze- 
dającą młodzieńcowi trzewiki (eal- 
cei). Przed kramami ulicznych han- 
dlarzy widzimy drewniane podstaw- 
ki zupelnie podobne do takich, ja- 
kich używają dziś  neapoliłańscy 
sprzedawcy makaronu. Wszędzie bły- 
szczy posąg boga handlu „Merkure- 
go', dzierżącego w Moni potężny | 
miecz. 

Świątynia bogini piękności „We- 
aus“ odkopaną hędzie prawdopodob- 
nie jeszcze w roku „bieżącym. 

W ostatnim czasie prof. Amede Ma- 
jurimu znalazł skarb, który przed- 
stawia większą wariość, aniżeli wszy- 
stkie dotychczas odkopane. W domu 
Menadrjusza natrafił profesor Maju- 
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na skarbiec, zawierający 150 
wzorowo zachowanych. przedmiotów 
artystycznej roboty. Są to srebrne 
talerze różnej wielkości i kształtów, 
rzeźbione w srebrze łyżki, puhary, 
piękne wazy i mey, złote pierścienie 
i nausznice, wysadzame drogiemi ka- 
mieniami i perłami. W will. „Tajem- 
nic“ odkopano wspaniałą rzeźbę ce- 
sarzowej Liwji, Prace wykopalisko- 
we prowadzone są we wszystkich da- 
zh dzielnicach Pompei. Cały za- 
` wykwalifikowanych robotników 
każ, od świty do nocy ziemię, kry- 
jącą nieprzebrane skarby dawnych 
wieków. Około 200 architektów, hi- 
storyków sztuki, archeologów i uczo- 
nych czuwa nad przebiegiem robót, 
które wydają bogate i obfite plony. 
Świat artystyczny żywi nadzieję. 
że za lat kilkanaście pozostająca dziś 
jeszcze w pobiołach wulkanicznych 
Pompeja, wydobyła będzie <ałkowi- 
cie na światło dzienne, a odkryte za- 
bytki staną się drogocennym przy- 
czynkiem do historii dawnesa mocar- 
stwa rzymskiego 


Działo mogące ostrzeliwać 


SAMOLOTY NA ODLEGŁOŚĆ 
9000 METRÓW. 


„Daily Espress“ donosi, że angic|- 
ska obrona przeciwlotnicza, dokona- 
ła w celu zabezpieczenia Londynu na 
wypadek akcji nieprzyjacielskich sa- 
molotów, nowego wynalazku w po- 
staci dalekonośnego działa, które o- 
strzeliwać może nieprzyjacielską flo- 
tyllę na odległość 9000 metrów. 


Znalezienie olbrzymiej 
BRYŁY ZŁOTA, 


W Larkinville (zach. Ausiralja) 17- 
letni chłopiec znalazł olbrzymią bry- 
łę złoła wagi 78 ang. funiów, wario- 
ści 5500 funt. szterl. Jest to najwie- 
ksza bryła złota, jaką kiedykolwiek 
znaleziono w zachodniej Ausiralji. 
Długość jej wynosi 65, szerokość 50, 
a wysokość 7 i pół em. Bryła ta wa- 
ży trochę więcej niż połowę 
słynnej bryły złota znalezionej w 
1858 w Bakery Hill. która była sprze- 
daną za 10.500 funt. szterl. 


wag gi 


UWAGA BEZROBOT PNI! i 


Przyjmiemy jeszcze kilku inteligentnych 


i dobrze się prezentujących, wymownych 


PANÓW iPAŃ ponad 21 lat od zaraz. 


Dalsze informacje przy osobistem zgłoszeniu: 
Katowice, Kościuszki 14. I. piętro, 
biuro, u Inspektora Sikorskiego, 


a 
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Komedjodramat w 8 aktach 


Kino-Teatr „UDZIAŁOWY* | W roli tytułowej Gordine Griffith. 
ZFA OAA TEG TERE 


Reklama 

jest dźwignią 
handlu. 

TAEMA A 

Drobne płoszenia. 


SONE AE OR BA 
KUPNO 
i SPRZED a SPRZEPAD 


EPAR w dobrym sta- 
nie wyjazdowe i kare- 
ta na gumach do sprze- 
dania. Rusek, Sosno- 
wiec, Stara 2. 938-2 


a 
Do sprzedania motor 
spalinowy na kołach o 
sile 35 KM. w stanie 
nowym. Powiat Bę- 
dzin, gm. Łagisza. 936 


w 
Sklep kolonialno-spo- 
żywczy do sprzedania 
w Pradłach na szosie 
węzłowej Zawiercie — 
Pilica — Zarki—Sxrcze- 
kociny—Lelów. Komu- 
nikacja autobus owa we 
wszyatkich kierunkach. 
Informacje na miejscu 
na poczcie Pradła. 652 
TEELE STB TG 


LOKALE 


Do wynajęcia sklep, po- 
kój, kuchnia ewentual- 
nie mieszkanie. Sosno- 
wiec, Florjańska 10. 947 


Pokó] umeblowany do 
wynajęcia. Piłsudskiego 
14a m. 12. 95 


EE A 
Garaże tanio do wy- 
najęcia. Adres wskzże 
Administracja „Kurjera 
Zachodniego". 911-5 


ZGUBIONE 
DOKUMENTY 
DERE EEA 


Rozensztajn Rubin 
Cyna unieważnia zgubio 
ną legitymację Nr. 17467 


| Dywiezaa wana 


sobota 24 stycznia 1951 roku. 


| w cenie od 37.— do 99.— zł. 
na 10 rat miesięcznych 


Piytki elektryczne 


do gotowania 


Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr. Sp. Akc. 


w Sosnowcn, ul. Sienkiewicza 9, 


a 
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"NAJTANIEJ 


Demagała Antoni zgu 
bił książeczkę wojsko- 
wą wydaną przez PKU 

ędzin i kartę mobili- 
zsacyjną. 943-3 


RASDIĘ 


ko- 
wykonywa 
zastosowa- 


smetyczka 
zabiegi z 
niem ostatnich zdoby- 
czy techniki. Usuwa 
wszelkie wady cery, jak 
:marazczki, piegi, wą- 
gry itp. Przeprowadza 


1| masaże ogólne, kosme- 


tykowe i maquillage (u- 
piększanie). Adres: So- 
snowiec Wspólna 12a, 
III p. Fr. Troppauero- 
wa tel. 10-26, godziny 
przyjęć od 3 pp. 8 wie 
czór. 46 


Wyżymacxki do re- 
peracji przyjmuje fa- 
bryka wyżymaczek „Lau 
ra“, Sosnowiec, Dekier- 
ta 13 wejście z podwó- 
rza l piętro, codziennie 


Powiatowej Kasy Cho- | da godziny 3 popol. 
928-3 731 


rych w Olkuszu. 


j USUWA 


s BÓL GŁOWY. 


KAŃUPARCZYWSZY 


Chege nabyć proszki od bólu głowy a „KOGUTKIEM* 
„Migreno-Nervosin" należy żądać takowych w oryginal 


nych opakowaniach 


dziestu. Przy znkupnie proszków z „K: 
pa-Nervosin* zwracajcie uwagę na op: 


znanych od lat trzy- 
c eg jem* „Migre- 
wwanie i odrzu- 


cajcie uporczywie polecane proszki łudząco do na- 


sz, = podobne. Oryginal 
zdełko 75 grosry. 


unia pe $ proztków 


OSA dla których przyjmowanie pianki stano'wi pe- 


wną trudność, mogą uzywać proszek „KO! 
GRENO-NERVOSIN*, w formie tabletki. 


UTEK" „MI- 
Opakawania 


po 20 tabletek w pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcio ta- 
bletek „Kogutek-Mipgreno-Nervosin" w erya 


Dziś podwójny program 


„SYN SZEIKA” 


W roli tytułowej Rudolf Valentino. 
ESEN WZ ACO 
NA SCENIE! 


"RAE" 3. TYOWE ©. „c 2) "TOUDCOSEA 
Od czwartku 22 do 25 stycznia b. r. 


„PROCES MIMY BELLAMY” 


Dramat w 10-ciu aktach. 


WESOŁA KOMEDJA w 2-ch aktach. 


NEJ TRUNELNIEJ 


Tragiczne przeżycia | rosyjskiej na tle paT bolszewickiego: 


: „WŁÓCZNIA I 


nem opakowaniu Gąseckiego. 


IL. 
Powtórzenie obrazu 


WROGO EM 
MATERJAŁY PIŚMIENNE 


POLECA 


Restauracja „Bar“ w 
Dąbrowie, ul. Sobieskie 
ho 12 wydaje obiady í 
kolacje na świeżem ma- 
śle. W soboty i nie- 
dziele flaczki z pulpe- 
tami. Piwa z antałka 
na zmienę: Haberbuach, 
Zywieckie i Skiernie- 
wickie. 


Najnowszym sposo- 
bem wszelkiego rodza- 
ju wypukliny kotłów 
parowych wyprostowu* 
je na miejscu pow. Bę- 
dzin, gm. Łagisza. 937 


H<ID7, NOWOCZESNA 


KSIĘGOWOŚĆ 
PRZEBITKOWA 


MARTEEJT 


OSTATNI WYRAZ TECHNIKI 
BUCHALTERYJNEJ 


Oszczędza 50% pracy i mat. 


"Rządowo Upoważnione-Koncesjonowane 


RUUs0  ORGZŃZALYJŹ i ROCH.-AGHIZYNAĆ 
WIKTOR STANDE | 


Zaprzysiążony Rewizor Ksiąg — Znawca Sądowy. z 
KRAKÓW - Tel, 104 - 44 - Pijarska 5 Į 
ORGANIZACJA — REWIZJE KSIĄG Ë 


a 


Š 


BILANSOWANIE — STAŁY NADZOR 


NERWOL 


Chemika D-ra Franzosa, 
jedyny radykalny i wypróbowany środek 
(nacleranie) przeciw 213 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało- ý 
wi, ischiasowi it.p. 
Żądać w aptekach i dich? aptecznych. 
WYROB i GŁOWNA SPRZEDAŻ 


APTEKA MIKOLASCHA | 


LWÓW KOPERNIKA 1. 


A= 


[4 


NA SCENIE 


| za 
| 


OKLEPAPOLSKI 


PELAN, UL. MO bAeHOWSKIEGO Nr. 7 


_ WŁOSÓW | 


i wypadanie, łupież, ły- 
j sienie usuwa „ESEN" 
a Chinowo- 
Chmielowa” i „My. 
dio Chino w o-, 
Chmielowe” (z Ko- ; i 
tkiem) Sprzedają a- 
pteki i składy aptecz. | ` 


ne. Główny skład, Ap- | 
teka Gąseckiego ul. | 
Freta Nr. 16 S7? 


225 


= 


Atletka cyrków zagranicznych ń 


„SKRZYNIA SMIERCI” 


w wyk. Trio Bruszewskich 
Walc klasyczny 
w wyk. 9-cialetniej Kazi 
Taniec ekscentryczny 
śpiewno-taneczny Belli King 


NA SCENIE! | ANONS! 


HELENA SOKÓŁ 


i Tancerka z kwartetu Halama 


Eugenja Skrzetuska 


bi 


WKRÓTCE 


Dramat erotyczny 
W roli głównej 


Greta Garbo. 


WKRÓTCE 
Rasputin i Caryca 


w filmie p. t.: 


Kd 


„Zagłada Rosji ji 


Wiersz milimetrowy jednojamowy: na i-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 gr 


Wydawnietwa 


—PTILIE: 


S 


Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10—50 gr., za 


BĘDZIN, Malachowskiego 2. 
DĄBROWA, ni. Krótka 11. 


Tel. 


finansowe Wydawnictwa 


Tel. 


790. 
202. 


„Kurjer Zachodni“ 


— ŁAWIEŃCIE, 3-go Maja 27. 
GRODZIEC, Będzińska. 


PUSUDSKIEGO 4 — REDAKTOR ODP. HENRYK STRY uwówoki. 


każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 —60 groszy za każdy wyraz od początku 
Najmniej í złoty. Ogloszania z układem tahelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedziel. 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia faniazy jne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego“ 
nie odpowiada. Wszelkie pretensje 


niezależnych, 


zaskarżalne są w Sosnowcu. 


